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"*®4płfct» wynosi we Lwowie loufcni* i£ *łr. — pńi- 

rucznie 9 zir — kwartalnie 4 rfi. feit et. —- mie
sięcznie 1 itr. 50 et, za firzeryłkę do nowo 
dopłaca się 30 centów miesięcznie.

* przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 13 ztr. — kwartalnie O *»-. 
miesięczni 2 zir,

2 przesyłką pocztową za granicę do całyuk Niemiec 
rooznio 50 marek — kwartalnie 13 marek 50 sr. gr. 
do Francji, Anglji Włoch i Szwajcar]i rocznie 
i i  franków — kwartalnie 20 franków,.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Tolafon  RodnkoJI 171-

We Lwowie Niedziela dnia 19 Marca 1893.

wychodzi codziennie mowyłączając niedziel i świąt o yodziire 8. rano
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Prztńnw^ I żelowani* pu v ]jib Ji  wi Lwowie 
jedyzlz I wyłączni*

Flaro Adr-ilulatmcji ,,I)zlennlt.s Polable> 
go” , Plac BKarjacIzl 1. O l J w  d san  
pana Fllaelkl.

We Wiednin: pp. Hnasuitein et Vogier, (Otto Ma.sci) 
M. D.ket, H. Schai k, Ł, Oppuiik, Rudolf Moite 
i J. Danneberg: w Berlinu, Frankfurcie, Kolonji, 
1 tasrnstein et Yogler i J L. Danbe; w Hamburgu - 
Karoly et Liebnann; w Paryżu: C. Adam, 52. rue 
dn Ponr.

Ogłoszenia p-zyjmuje się za opłata 6 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (f »tit).

Prywatna korespondencja i nekrologia 13 et od wiersza
Drobne ogłoszeni!. 1 */, centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 ot. od wyrazu.
R*kliay w nbryci Nadesłane 20 et. od wiersza.
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S i n  o l k a .
Lwów 18. marca.

Dr. Franciszek Smolka Ustąpił z] prezy
dentury izby posekkiej rady państwa. Dymisję 
weterana pa nmentaryzmu austriackiego uważać 
musimy za takt wysoce znam.enny i wielce cha
rakterystyczny dla stosunków polityczny oh i pa** 

j j -b  panujących teraz w Przedlit&wji. 
Podajemy ua mnem aiejeou relację o Bposobie, 
w iaki izba poselska pożegnała ustępującego pre- 
*yd rta. Było to niezawodnie pożegnanie aiezwy- 
kł i i aczczenie wyjątkowe, ale bo też i osobistość 
dra Smolki jest ze wszech miar nieawykłą i
wyjątkową.

W zarania rycia konstytucyjnego w Austrji, 
w burząch roku pamiętnego 1841- dr. Franciszek 
Smolka atał już w pierwszym szeregu walczą
cych o wolność polityczną i swobody obywatel
skie. Jut wtedy był Smolka powołany do kiero
wani* obradami pierwszego konstytucyjnego par
amenta. Od tego czasu mmeło blisko pół wieku. 
Przestrzeń to czasu ogromna, ogromnie wiele się 
j|9ż od owej doby zmieniło. Państwo wiele prze
szło kolei i zmieniło doszczętnie swój ustrój poli
tyczny. Dr, Smolka pozostał jednak wiernym 
»wym przekonaniom politycanyn i był jednym
* nielicznych reprezentantów szczerego parła* 
Btentaryzmn. Głodniejszego przedstawiciela izby

trndno sobie wyobi azić, bardziej po- 
w«aneg0 do prezydowania parlamentowi dzisiaj 

*ł*I^**»oacie nie ma. Czcząc tedy dra Smolkę,
* P̂ sotUn*. siebie uczciła!

Nie miolmajy jednak zami- ru pisać panegi- 
rykn ula astępojącego prezydenta, ani też za
stanawiać się Jad jego pi zeszło półwiekową dzia
łalnością polityczną. Nie miejsce, nic pora po 
tema. Powiedzieliśmy, żs w ustąpieniu dra 
Smolki z prezydentury izby poselskiej widzimy

charakterystyczne znamię dla panujących dzisiaj 
stosunków politycznych i to jest prawda. W y
starczy przeczytać choćby tylko jeden z artyku
łów wstępnych, któremi prasa niemiecko liberalna 
żegna dr. Smolkę, aby *i? o tern przekonać. 
Powszechna cześć otaczała sędziwego prezj der., #. 
U wszystkich stronnictw jednakową cieszył sij 
sympatją, u wszystkich jednakowej zażywał p.p 
nagi — niemniej jednak w ostatnich czasach 
czcigodna postać prezydenta izby posłów stała 
się bardzo niewygodną dla pewnego kalibru po
lityków z obozu nioLrecko-libsralnego... Ostatnie 
te czasy zaś datują się dziwnym zbiegiem okoli
czności od owej chwdi, w której zjednoczona 
lewica men..ecko - liberalna wyawansowała nt. 
stronnictwo ministerjalne. W  tym samym mniej 
więcej czseie, w którym rząd stwoizył sławetną 
większość od przypadku do przypadku, w której 
to więkrzości zjednoczonej lewicy jedna 
z głównych wyznaczona została rola, w tym *°- 
mym czasie rozpoczęła się w prasie niemiecko. 
liberalnej podziemna i skryta agitacja przeciw ór. 
Smolce. Robiono mu wyrzuty z tego, że jest ** 
stary, że sędziwy wiek nie pozwala mu dźwigać 
brzemienia prezydentury, że siły fizyczne nie 
pozwalają ma sterować obradami izby poselskiej, 
które się stały nadto burzliweni. To prawda, że 
ton, jaki dzisiaj panuje w przedlitawskiej izbie 
poselskiej, jest czasami mniej, niż parlamentarny. 
Ale parlament przedlitawaki nie jest bynajmniej 
pod tym względem wyjątkiem. Ma parlrment 
francuski swoich radykałów i konserwatystów, 
to może austrjacka izba poselska mieć sweLh 
antisemitów. Żs om nie zawsze dyskutują w tonie 
salonowym, że często miasto do argumentów, 
uciekają się do hałasów i krzyków, to jest nie
stety smatoą prawdą — ale czynić za to <'dpo- 

| wiedzislnym dra Smolkę, jest uarówno niedorze
cznością, jak niesprawiedliwotcią. Nowa generacja 
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przedstawicieli ludności, która obecnie zaj
muje ł«wy poselskie, przywiozła ze sobą formy 
towarzyskie nie najlepszej jakości. Burzliwe sce
ny, wybryki i zniewagi, które dawniej były isto
tnie wyjątkowemi, są dzisiaj na porządku dzien
nym. Ale coż temu winien presiydent, cóż on na 
to może poradzić? czem on wzburzone amysły 
może uśmierzyć ? Ma on do dyspozycji osobistą 
powagę i niewystarczający regulamin. Jeżeli 
p:erwsz& nie wystarczy, drugi z pewnością nic 
nie pomoże. Dr. Smolka miał niezawodnie dużo 
powagi osobistej i jeżeli tą nie zawsze był w 
stanie uśmierzyć {wybryki zbyt hałaśliwych 
prawodawców, to i przywołanie do porządku w 
myśl regulaminu na nic się nie przyda. Zresztą 
kierował w ostatnich kilka tygodniach podczas 
urlopa dra Smolki obradami izby poselskiej wi
ceprezydent bar. Cblainetzky, wrzekomo prze
zorny i energiczny, a liczba owych wybryków i 
hałaśliwych scen bynaj.unii j się nie zmniejszyła. 
Były one równie częste i równie głoSne, jak da
wniej. W  artykułach więc prasy niemieckiej, 
które owe sceny skandaliczno k ład , na karb 
dra Smolki, dużo faryzauszowstwa i dnżo hipo
kryzji. Wy mówka to jeno, która miała pokryć 
prawdziwe intencje niemięcko-liberalne.

Jakie zaś są te intencje, to chyba dla ni
kogo nie jest tajemnicą. Smolka był poprosta 
Niemcom niewygodny, bo chcieli na stanowiska 
prezydenta isby poselskiej mieć Niemca. Zjedno
czona lewica niemiecko-liberakna jest dziś jednym 
z najważniejszych filarów rządu. Niedawno pro
wadzona fabryl .acja większości ministerjalne] do 
celu nie doprowadziła i pomyślnym nie była u* 
wioucaona rezultatom i rcecz pozostała po da
wnemu, to znaczy, że większość hr Tasffe’go 
ma trzy nogi. Jedną a nich zjednoczona lewica. 
Za to zaś, że nią jest, należy jej się gratyfika
cja. Otrzymuje ona ją azisiSj. Jeden z jej prze- 
wódców obejmuje na stałe fotel prezyajalny. 
Może być, że baron Chi ametzky istotnie dużo 
posiadł:. euergji. Jeżeli ją  mz, to cna ma się nie
zawodnie przyda. Jednej rzeczy brak mu jednak 
na pewno: powagi dra Smolki on nie ma.

Józef S i piński.
(Sylwetka pośmiano*).

II. Chcą fi wybrnąć z tegc krytycznego 
położenia — Su] ińsii wyuczył się buchalterji. 
Rzecz to była wstrętna dU niego, buuhaltei ja 
bowiem to nie umiejętność, awfaszoza dla ta
kiego, |ak on. myśliciela. Ależ ile to człowiek 
czyni nieraz dla kawałka ohleba... Rozumie się, 
że całą aztukę buchalteryezną,] wszystkie jej se
kreta i tajemnice zbadał i przyswoił sobie Su- 
piński bez trudu, wkrótce też potem na podsta
wie chmbnych świadectw otrzymał posadę na
czelnika rzędowej kasy departamentowej (che/ 
de comptabuitć). W roku 1836 otrzymawszy już 
jako buchalter, mający wzięcie w szerszych ko
łach, korzystną posadę u jednego z przemy
słowców, przeniósł Bię do Paryża —  i odtąd po
łożeń. e swoje mógł nazwaó znośniejszem — be 
nawet śwititnem w porównaniu z dawniejszem. 
A  że talent prawdziwy z cn&bem przebić się 
musi przez wszelkie przeciwności losu i osta
tecznie zdobyć sobie uenanie, dowiódł tego Su- 
piński na nowej posadzie, gdyż wkrótce nabytą 
windzą teehni. zlo bystrością pomysłów i zdolno
ścią administracyjno, zagórował tak drlece po 
nad swymi kolegami w fabryce, że aczkolwiek 
cudzoziemiec i młody jeszcze urzędnik, zamiano
wany został w roku 1841 naczelnym dyrekto
rem fabryki — gdzie też pozaprowadzal takie 
ulepszenia, żi zwidzający ją ministrowie od
dawali mu z tego powodu publicznie zasłużone 
pochwały. Jak wszędzie, tak i na tern stanowi
sku okazał Bię Supiński człowiekiem w całem 
słowa tego znaczeniu, charakterem na wskróś 
szlachetnym. Teraż wiodło mu się dobrze, 
toż właśnie dla fhgo nie zapomniał on o tych

AURELI URBAŃSKI. __ ____

Z cyklu poezyj p. t.
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XVI.
Święcone.

Śnieżyste stopniały już zaspy;
Z  południa ciepluchny wiatr wieje —
I leszczyn pękają gałązki 
I  nową się budzą nadzieje ..

Szczebiocą już zięby. Po borach 
Z  kosami krzątają się zuchy;
Wiosenki ten uśmiech cieplejszy 
Zmarzniętym dodaje otuchy .,

Noc ciemna. —  W  lesistej kotlinie 
Ognisko; wilgotny chrust pryska.
W siermięgach, garść Kurpiów się tuli, 
Skulonych dokoła ogniska.

^nędzniałe to biade postacie —•
. rpół bose — w podartej odzieży.
Pod krzakiem, kożuchem przykryty, 

zadumie chłop siwy tam leży.

aadumie tam leży chłop siwy 
v,.Wargi zacieka spieczone; 
tjjeborak, dz;ad, wszystko postradał:
Winuczeta — i ohatę — i żonę..

Hej, carbkich to dzieło rabusiów, 
Kozackiej to dzieło pustoty;
Z  chatynką rgorzała mu żona —
A  z żon., wnuczęta, sieroty..

Sam został dziad stary, jak pslec.  ̂
„De e z a s u . — zapłakał — „do czasa..“ 
Wziął Siacba —  i Grzelę — i Bartka —•
I poszli z fuzjami do łasa.

Noc. —  W  leśnej kotliny ukryciu 
Dym pnie się i chrustu żar pryska; 
Skalona garść Kurpió w w siermięgach ,
Dokoła się tali ogniska.

I mruknie Stach, skrobiąc się w głow ę: 
„Ot, sied. im —  i kryją nas drzewa;
1 * kalek —  ni proc a ździc bełk a —
I cóż my, chndziaki, poczniewa ?“

Zgasili ognisku — i głodni 
Wzdychając czekają do rana.
Cyt! —  Stare się wlecze Kurpisko;
Keszula kn rią na nim zbryzgana...

Tobołek im ciśnie — i stęknie:
rTo dla was — Święcone... Mnie — koniec...
Ładunków tam tuzin... kukiełka...
Ot wszystko... Toć jeno miał Doniec..."

A  Grzela odburknie: „Ot, bieda 1
Kozaki nocują we dworze;
Tam prucha i kalek, ja t  nasiał, > 
Lecz zębem csłek wydrzeć nie możel** '

A Bartek ma na to: „Noc czarna — 
Placówka ma w torbie naboje; 
Kraakami podpełznąć-by chyba —
W  łeb kolbą —  i zabrać, jak »woje.“ |

Wyrostek zaś, Wojtuś, łzy łyka: 1
„D yć w gardle od głodu już dusi.. I 
Pan Jezns zmartwychwstał —  a w izjbi 
Kołacze, hej, paobną matusi...1'

Gawędzą biedaki w Noc Świętą 
Ni gwiazdka im błyśnie z błękitu 
Wtem siwy się dźwignie dziadnnił 
„Bóg z wami — czekajcie do śwjitu/

r
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„Ładunki rozbierzcie wy, starsi... 
Od Ś wie ta. dla chłopca zaś, bułka. 
Bóg z w a m i"  Padł... skorał

Jak lotna pomknęła jaskółka. .

XVII.

U l t s ,  p o c z t y l j o n * }

W  chatce się urodzi! małej;
Ruskie w niej ikony ,
Kołysankę ma klepały 
Starej cerkwi dzwony.
Chłopię rosło — rosło póty,
Aż ci wzięli go w rekruty —

Chłop, jak dąb, 
Kol i rąb — 

Marsz — pod Sebajtopol!

W  Krymie ma z honorem dano 
Bronić Małakowy;
Czort wziął nogę po krlano. 
Szczęściem —  nie waiął głowy...

nieszczęśliwych współbraciach, którym się źle 
wiodło którzy walczyli z nędzą. Największą ' 
przyjemność sprawiało ma, gdy się mógł podzie
lić mlon'em swojem z potrzebującymi, a szkoła 
batignolska znała jego hojną rękę. Supiński był 
nietylko jej kuratorem, ale zarazem u ibroczyó- 
cą. Zostawił on też w sercach tamtejszej mło
dzieży po sobie tak dobrą pamięć, że w trzy
dzieści kilka lat później, w uroczystej dla niego 
chwili, dawni uczniowie szkoły tej, rozsiani po 
całym świecie, hołdu wdzięczności złożyć ma 
nie omieszKali. Wszakże choć , iż na posaazie 
intratnej i pomimo ustalenia i polepszenia bytu 
swego, nie czuł się Supiński szczęśliwym. Za
wsze stawało przed oczyma jego to smutne prze
konanie, że po cbcej stąpa ziemi. Tęsknota za 
krajem rodzinnym rozpierała mu piersi, nie 
mógł znieść myśli, ke kiedyś przyjdzie mu zło
żyć kości swoje nie w ziemi ojczystej. Owa tę~ 
sknota —  którą tylko prawdziwie miłujący zie
mię swoją zrozumieć i odczuć zdołają — znie
woliła go wreszcie do porzucenia korzystnej po
sady i do powrotu do Galicji. A jak znakomite 
na dotychczasowej posadzie musiał Supiński od
dawać przedsiębiorstwa usługi, dowodzą tegosłowa, 
które spółka właścicieli fabryki dołączyła w liście 
pożegnalnym, wystosowanym do niego. „Gdyby 
pana los znaglił powtórnie do opuszczenia ojczy
zny, przybądź wprost do nas. Jeżeli nie będzie 
posady oprółn;onej, utworzymy ją umyślnie, aby 
cię mieć znowu n siebie.* Powtóciwszy do Ga
licji — było to w r. 1841 —  znalazł Supiński stosun
ki tak anormalne, kraj w warunkach i oz woju 
tak krępujących, a zgotowanych długoletnim biu
rokratyzmem, że dla niego, nacechowanego pię
tnem emigranta, prawie zupełnie znikła naazi»- 
ja zyskania stanowiska, na któremby użytecznie 
mógł pracować dla dobra kraju. A jak szkodli
wym rozkład czym żywiołem dla społeczeństwa 
był wówczas w oczach rząda emigrant, dowodź 
fakt. że potrzeba było aż protekcji i "abiegon 
takich magnatów, jak książę Leon Sapieha, Dzie- 
duszycki i inni, aby Supińskiemu wyjednać w to
warzystwie kreiytowem skromną posadę djurni 
styl Wówczas właśnie kółkc obywateli z księ- 
cium Leonem SapieLą na czele krzątało się gor
liwie około założenia pierwszej kasy oszczędno
ści we Lwowie, do której też skutkism starań 
księcia wszedł Supiński w charakterze naczelni- 
ku buchalter ji. Na stanowisku tern Supiński 
zdziałał wisie pożytecznego dla młodej instytacji, 
a powiedzieć możemy b 3B przesady, iż świetny 
je; rozwój, jak na stosunki ówe-jsne. był g łó
wnie zasługą dobrze obmyślanej i przeprowadzo
nej przez Supińskiegc organizac] tego za
kładu. Dwudziestoletnia praca nadwerężyła 
wzrok Supińskiego do tsgo stopnia, że w ro«ru 
1864 zmuszony był zrezygnować z posady w Ka
sie oszczędności i poddać się operacji, która nie
stety pomyślnego nie odniosła skutku. Od pc 
wrotu bowiem z Berlina, dokąd jeż iził Supiński 
dla przebycia operacji, wzrok jego słabnął coraz 
bardziej, a osłabienie to wzmagało sie w sposób 
tak zatrważający, że jaż w kilka lat po operacji, 
Sapińiki nie był w stanie rozróżnić nawet -  oliska 
naj riększych przedmiotów. Zawód rachunkowy, 
wymagający więcej spryta, niż jakiejkolwiek 
wiedzy, nie odpowiadał też wcale ani naturze 
i usposobieniu, ani też wykształceniu umysłowe
mu Supińskiego, a równocześnie absorbował tyle 
czasu, że do poważnej pracy literackiej pozosta
wały mu tylko noce — i to noce po trudach 
całodziennych, co właśnie przyczyniło się naj
bardziej do osłabienia jego wzroku. Prace Com
tek, które poznsł podczas pobytu swego we 
Francji, zwróciły jego awagę na potrzebę roz
budzenia i u nas zamiłowania do nauk społe
cznych, a chcąc ja uczynić przystępnemi dla 
nas, wsią! się w tym kiertnka do dzieła Po 
dłagoletn^j mozoinej pracy, stworzył też dzieło 
prawd7, wie pomnikowe, dzieło, które nazwaćby 
można filozołją życia ekonomicznego, i w najob- 
szernieUzem słc-^a znaczenia społecznego. „Myśl 
ogiTis f i ;jologji wsuechświata0 wyszła w r 1860,
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w dwa lata później pojawił się pierwszy ton 
„Sikoły polskiej gospodarstwa społecznego", a 
w roku 1865, tejże szkoły tom. dragi Dzieła te 
znalazły nsder pochlebną ocenę w pismach ów 
czesnyeh, jak „Bióljoteka Ossolińskich", „Ekono
mista", „Dziennik Poznański*. We wszystkich 
tych pismach porównywano go z pierwszorzę- 
dnemi powagami na polu ekonomji społecznej, 
ba nawet w niektórych kierunkach stawiano go 
wyżtfj od nich, przyznając w ogóle dziełom iego 
z powodu oryginalności i trafności rozwiniętych 
poglądów niezwykłą warteść. Pracami tern. Su- 
pihiiki zdobył sobie rławę, stał się cblubą naro
du Ze wszech stron spotykały go zaszczyty; 
prawie wszystkie towarzystwa naukowe w kraju, 
a na ich czele Akademja umiejętności w Krako 
wie, mianowały go swoim członkiem. Od r. 1872 
Supiński wzbogacił literaturę naszą rozprawą o 
mierzeniu c z e p u , rzecz napisana iasno i treściwie, 
dalej dopełnieniem „Siedmiu wieczorów* dawniej 
wydanych, w którem nader przystępnie wykła
da znaczenie zasady „Help self". Zbiorowe zaś 
wydanie dzieł Supińskiego, gdyby się pracy tej 
który z naszych mecenasów podjął, mnsiałobj 
obejmować kilkanaście tomów , pomijając już 
liczne rozprawy jego, ogLczane w picmacb, tu
dzież artykuły, któremi obficie zasilał dzienniki 
polityczne. Z prac jego poważniejszych wymie
niamy : „Arces“ i „'''artarzy" dwie tr»gedje, £
„Poitiers", „Głos wołającego Lie na puszczy", B 
„Myśl ogólna fizjoiogji pow.zechn ij“, „Szkoła 
poLka gospodarstwa społecznego", „Kilka szcze
gółów społecznej treści", „Siedm wieczorów opo
wiadania z życia społecznego", „Pogadanki o rz< ^r 
czach pożytecznych*. Imponujący to rzereg ? 
prac! a imponujący nietylko ogromem wiedzy, o 
w nich nagromadzonej, lecz także owym gorą- ^ 
cym patriotyzmem, przemawiającym niema1 z < 
każdego wiersza. Sądzę też, że stosowniej nie 
mogę zakończyć niniejszej sylwetki jak przyto
czeniem rłów, które Supiński acłączył do war
szawskiego wydania dzieł swoich, streszczając 
w nich niejako spowiedź z całego swc:ego ży
wota. „Schodzę — pisze on — ze świata ślepy 
i schorzały, lecz pełen jeszcze sity, duch i, wia
ry i miłości. Bez trwogi poddając się prawa 
wiekuistemu, przesełam ubóstwianym rodakom 
serdei sii a pożegnanie, z upewnieniem, że w cią
gu drugiego, pełnego trosk i mozołów żywota 
mego, nigdy nic mi droższem nie było nad ich 
pomyślność indywidualną i ogólną*. Krótka to, 
lecz jakżeż rzewna, jak bezgraniczną miłością 
ojczyzny tchnąct. spowiedź starcal Zaprawdę, kto 
stojąc nad grobem umie tak nr* mawiać do 
ziomków, ten powinien na zawsze pozostać w ieh 
pamięci, ten zasłużył, aby snem szczęśliwych 
iaił o lepszej przyszłości o; czystej ziem którą 
tuk gorąco ukochał, a żatooa po jego zgonie 
świadczyć będzie, jak dalece Poloka wcieliła się 
w mego, jafa potężny pył u niego duch miłości, 
poświęcenia i talentu

Świeczniki narodowe nie gianą, żyć przeto 
będziesz Jozefie w pamięci naszego narodu 
i wskazywać dzisiejszemu i praysa‘yir pokole
niom jak należy służyć oicsyżme z pełną wiarą 
w jej odrodzenie Władysław Czerwieński
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W odmętach skandalu.
Z  wielkiem zaciekawieniem wyczekiwano 

plaidoysr obrońcy Karola Lejsepsa, p. B ar- 
b o u x ’a. Znakomity to adwokat, mówca przy- 
tem wyborny, nie uziw więc. że już od wczesne
go r&nu dnia 16. b. m., w którym on właśnie 
miał wygłosić swą obronę, publicuność przepeł
niała salę sadową. Spodziewano się jeżeli nie 
nadwyczajnych jakichś odkryć, to w każdym ra
zie czegoś drastycznego odnośnie do rządu i par
lamentu.

B a r b o u x wyi etził na wstępie przekonanie, 
że posiadacze udziałów panamskich lekceważą 
sobie całe postępowanie sądowe w tej sprawie i 
że Lessepsa dążą zaw>ze swem zaufaniem
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Da dom wrócił inż kaleką —
Szedł — sztykulał — hen, daleko — 

Chodak zdarł — 
Za to Ca*:

Naści — chleba kawał

W  kurtę więc przybrali zucha,
W kitę i wyłogi.
Biczem śmiga — w trąbkę dmucha. — 
Pocztyljon bez nogi.
Upłynęło dużo wody —
Pcbał swą biedę już nie młody,

Ot, jak mógł...
Aż tu —  huk:

W  lasach... retelijal
Po Hryhorju —  jakoś w zimie — 
Lachy się ruszyły...
Ułas. wojak — bywał w Krymie !... 
Prochu dym tak miły 1—
Słucha —  patrzy — * tu chwaty 
Z pięścią walą na harmaty...

Z świstem kos 
Ni to kłos 

Łby moskiewskie lecą!...
* * *J) idni szosą poczta carska,

Diengi więzi® w Kasie.
Jedzie Ułaa —  trójka parska —
Sałdat przy Ułasie.
Będzie burza wiatr się zryw a----
A ejkorta coś leniwa...

Giwer lśni — 
Mużyk spi

Chrapie pijani ca.
Będzie burza--------Ułas słacha:
Wiatr od boro wyje;
Dziwnie zgrzyta mu do ucha:
Czyj ty?... Diengi czyj*?...

Grzmoty. — Włos mu 6tanie jeżem... 
Ha, no., człek był też żołniersem...

Jest ich dwccn... 
Hospod' Boh 

Zdał ma szyzmatyka...

Szepce wicher: Jak umyślnie 
Spi zapita pałka...

Mocha gardziel batem ściśnie,
Aż wylazły białka — —
Trup na saosę z kozła spada — 
Muzyk nic już nie wygada.,

Ot i er,lj! 
Wiśta, w las!

Giwer jest — i kasa.

Naczelnika cmoknął w rękę :
„Dola moja ta&a...
Dość mi pocztj Nl wojenkę 
Ciągnie coś wojaka.
Ta prychodiu, ja chłop z seła,
By Wam trąbić: „Nic zginęła" —

Bijać psow — 
Bom ci zdrów,

Choć o jednej nodze.
* . *

W  Brześcia sto: szubienica,
Stoi wciąż ta sama...
Wezora zdjęli z niej —  szlachcica,
Dziś powieszą —  chama.
W  Sybir poszlą go łaskawie,
Niechno przyjmie prawosławie...

Won — psubrat!
Trysła met' —

Wieszaj! —  Duszę zbawię..
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Na itępu:0 omawia mówca szeroko sytuację 
Toyraraystwa w r. 1885. W  owym czasie wszy
stkie izby handlowe były tego lajsilniejszego 
przekonania, id budowę kanału naleiy wytrwa
le dalej prowadzić. Musiano tedy bądź co bądź 
przeprowadzić uchwalenie ustawy, o obligacjach, 
ale dlatego właśnie musiało towarzystwo zadość 
uczynić żądaniom Baihaufa i innych.

W  dalszym ciągu swej mowy zarzuca Bar- 
bom  ministerstwu, które wdrożyło śledztwo są
dowe, brak łączności, krytykuje i ozstrzygnienie 
trybunału sądowego co do „wielkiego Francuza,“ 
sędziwego Ferdynanda Lessepsa i przy tej spo
sobności bardzo wymownie i malowniczo kreśli 
dzieje żywota genjalnego starca, który stworzył 
przekop suezski i dał pomysł do tak epokowego 
D.dź co bądź dzieła, jakiem, w razie pomyślne
go przeprowadzenia, byłby kanał panamski.

Barbouz nie oszczędza wcale byłego mini
stra robót publicznych, Baih at'a, ale owszem, 
uderza nać z całą gwałtownością za presję, ja
kiej się tenże dopuszczał na urn i zystwie, wzglę
dnie na jego zarządzie. Gdyby Lesseps był si, 
odważył odrzucić bodaj iadną z jego niczeui 
nieogruntowanych pretensyj, byłby z pewnością 
tym aktem sprowadził rainę towarzystwa panam- 
zkirgo T wierdzi dalej jakoby Clemenceau istotnie 
był w status udzielić pewnych wiadomości co do 
nieobecnego Artona Rząd mógłby także ze -wej 
Btrony przedłożyć depesze, które się odnoszą do 
Hertza.

P r e z y d e n t  oświadcza na to, że depesze 
owe stoją do rozporządzenia obronie.

Barboux nadmienia następnie o pieniądzach, 
jakie towarzystwo panamskie było zmuszone wy
dać na cele polityczne i przypomina wpływ, ja 
ki Hertz wywierał na Clemenceau’a i na całą 
radykalną partję.

Na tern zakończył Barł-oux część polemi
czną swej mowy, która — jak widać z tego po
bieżnego jej streszczenia —  była bardzo silną, 
silniejszą może nawet, aniżeli się spodziewano.

K R O N IK A.
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Ojarjusi lwowski
N i e d z i e l a  19. marca.
Walne zgroma'zenie Towarz. zaliczkowego urzę

dników pocztowych o godz. 4. popoł. w lokalnościach 
klubu urzędników pocztowych

W „ Sokole“ o godz. pół do 8 uroczysty wie
czór ku uczczeniu pamięci Teofila Lenartowicza, 
urządzony staraniem koła gimn.-śpiewac. nauczycieli 
szkół ludowYofl.

W „Gwieździe" odczyt dr Emila Dunikowskiego 
„O rzemieślnikach i robotnikach w Stanach Zpdno 
czonjeh.”

Koneert muzyki 30. pp pod kierownictwem p. 
Kolia w „Sokole “ o godz. 41/, popoł.

Teatr: O godz. 3. popoł. „Opowieści Hoffmana*, 
opera fantastyczna w 4 aktach Odenbaoha; wieczór 
o godz. 7. „Balladyna*, tragedia w 5 akiach Juljusza 
Słowackiego.

P o n i e d z i a ł e k  20. marca.
W sali ratuszowe] o godz. 6 . wieczorem walne 

zgromadzenie Towarz. rękodzielników mirszozan lwo- 
wakioh.

Wiadomości osobiste. Wiceprezydent namie
stnictwa p Jan L i d 1 wyjechał de Wiednia. — 
Rektor nniwer. Jagiell. prof. dr M a d » y s k i i 
wioeprezydent wyższego sądu krajowego p. Ż e 1 e Oki, 
wyjehbali onegdaj wieozoiem do Wiednia. — P Józef 
b  1 i z i ó s k i, znakomity autor „Chwastu* ma się o 
wielo lepiej. Gorączka się zmniejszyła znacznie, ale 
osłabienie jest wielkie, tak, że chory parę tygodni w 
domu pozostać jesicze musi. — Dr. Michał B o- 
I r z y ń s k i ,  wiceprezydent rady szkolnej kraje wej, 
wczoraj pi południu odjechał do Wiednia.

Kalendarz. Niedziela (19.): Józefa Obi. Wschód 
ałońca o godzinie 6. minut 13, zaehól o godzinie 6. 
minut 3.

Kal end.  myśMwski .  Walno polować na 
słonki, cietrzewie 1 głuszoe, dropie i pardwy, tndziez 
ptactwo błotne i wodne w ogólnośoi.

Kal end,  r ybac ki .  Przez cały marzec nie 
wolno łowić raka „amca i samicy, zaś od 16 boleni, 
lipieni i głowacioe. Ryby złowione muszą mieć prze
pisaną miarę. W dnie słoneozne przy łagodniejszej 
temperaturze między godziną 9. a 10. z rana i 2. 
a 3. po południu można łapać na wędkę: pstrągi, 
łososie, karpie, płotki, czerwonki i babki.

Pogrzeb ś. p Józefa Sapińskiego, znakomitego 
ekonomisty polskiego, odbył się wczoraj przy bardzo 
licznym udziale publiozuości. Na osobnym wo ie zło 
iono wspaniałe wieńce od Wydziału krajowego, re
prezentacji miasta Lwowa, galicyjskiej kasy oszezę- 
iności, zakładu narodowego im. Ossolińskich i t. d. 
Za karawanem postępowała rodzina, dalej senat aka 
dtmioki i  prorektorem dr. Balasitzem na czele, czł>n-

kowie Wydziału krajowego, radni miasta z prezyden
tem p. Mochnackim, nauczyciele szkól' średnich, mło
dzież akademicka i liczne zastępy publiczności. Wśród 
silnej śnieżycy o godzinie 4 1/, ruszył kondukt ulicą 
Długosza, Akademicką, placem Halickim na cmentarz 
Łyczakowski.

Mianowania. Minister wvznań i oświecenia za
mianował w porozumieniu z ministerstwem sprawie 
dliwości. wice prezydenta wyższego sądu krajowego 
we Lwowie ar. Aluksandra Mniszka-Tchorzniokiego, 
prezesem komisji dla teoretycznych egzaminów rządo
wych oddziału sądowego we Lwowie.

Wystawa krajowa. Dyrekcja powszechnej wy 
stawy krajowej r. 1894 uprasza wszystkie osoby i 
instytucje, które na f undus z  z a k ł a d o w y  wystawy 
subskrybowały, iżby kwotę subskrybowaną do rąk 
dyrekcji (Lwów, ul. Jagiellońska 15.) najpóźniej do 
końca bm. wpłacie raczyły, nie czekając na osobne 
wezwania, gdyż takowe utrudniłyby tylKo manipulację 
biurową, a dyrekcję na niepotrzebne koszta by na
raziły.

Uprasza się również wszystkich, którzy wł a
sne pawilony prywatne na wystawie urządzić za
mierzają, ażeby z zamiarami swemi jak najrychlej do 
dyrekcji wystawy zgłosić się raczyli, gdyż najko
rzystniejsze rozmieszozenie pawilonów stoi w ścisłym 
związku z ogólnym planem sytuacyjnym, który już 
w najbliższym czasie musi być ostatecznie ustalonym.

Ogłoszenie konkursu. Wydział krajowy rozpi
suje konkurs na jedno stypendjum w kwocie 100 
(stu) zł. z fundacji „Franciszka Steczkowskiego 
z Jasła*, przeznaczonej dla uzdolnionych robotników 
(rzemieślników), którzyby chcieli kształcić się dalej 
w obranym zawodzie po za obrębem miasta Jasła. 
Pierwszeństwo mają robotnicy (rzemieślnicy) urodzeni 
w Jaśle, a tylko w braku takich, stypendjum będzie 
mogło być nadane innemu kandydatowi.

Na podstawie art. VII. listu fandacyjnego, Wy
dział krajowy postanowił nadać tym razem stypen- 
djnm t kac zowi .  Nadane stypendjum pobierane bę
dzie przez rok jeden, może być jednak pozostawione 
na czas dłuż«zy, najdłużej na lat trzy, jeśliby wydo
skonalenie się w zawodzie, przez stypendystę wybra
nym, wymagało dłuższego czasu. Kandydaci, ubiega
jący się o to stypendjum. winni na j d a l e j  do J5. 
kwi e t ni a  1893 wnieść po Jania swe de Wydziału 
krajowego i dołączyć do nich: metrykę, świadectwo 
moralności, świadectwo ubóstwa i poświadczenie na
bytego w kraju zawodowego uzdolnienia. Nadto winni 
kandydaci w podań-ach swych wskazać szczegółowe 
program kształcenia się, a Wydział krajowy nadając 
stypendjum, może nadte wytknąć stypendyście kieru
nek w jakim i wskazać miejscowość, w której ma 
się kształcić. Do podań winni również drłączye kan
dydaci pisemną deklarację, iż w razie uzyskania sty
pendjum, po wykształceniu się, bedą wykonywać 
swoje rzemiosło w kraju przez lat dziesięć. Stypen
dysta, któryby nie dopełnił tego warunku po otrzy
maniu stypendjum, obowiązany będzie zwrócić fun- 
daoji kwotę, otrzymaną tytułem stypendjum, wraz 
z 6% .

Wypłata stypendjów odbywać się będzie w ra- 
taoh, jakie Wydział krajowy później postanowi. — 
Stypendysta utraca przyznane mu stypendjum, w ra
zie nieodpowiedniego prowadzenia się lub zaniedby
wania się w pełnieniu obowiązków.

Dwa fenomeny. Jeaen z przyjaciół naszego pisma 
prosi nas o zamieszczeni e następnej notatki:

„Wieczorem w piątek podozas przechaJzki spoikary 
mnie dwie niespodzianki; jedna, którą niezawodnie 
wielu innych także zauważyć musiało, druga już 
snąć Ga mnie tylko p/zez Opatrzność pizcznaczona,

Błyskawice widzieć d. 17. marca, to rzecz od- 
dawna chyba niezapamiętana i nie chciałem własnym 
oczom wierzyć, gdy wspomnianego dnia około Rodziny 
ósmej zamigotały przelotną łuną na ciomnem niebie.

Oto jedno.
Dragi fenomen jessoie oryginalniejszy. Wraca

łem po godz. 9. do domu szkarpami. W alei pod 
pałacem arcybiskupim, przytykąjąoej do ogrodu taair j  
letniego, słyszę nagle tętent kopyt końskich. Ponie
waż w mlejscn tem jest ciemno, choć oczy wykol, 
jedynie więc bacznemu słuchowi m-mu winienem 
zawdzięczyć, że nie zostałem stratowany. Tak samo 
jak przed godziną z powodu błyskawic, posądziłem 
siebie znowu o naluoyuaoję. Przyszły mi na myśl 
wszystkie za młodu słyszane baśnie o upiorach, co 
to konno pędzą szybciej od strzały. „Wer reitet so 
spiU?.. A'e rzekomy rumak upiór stąpał tak powoli 
po drodze, nietkniętej dotąd kopytami, że mogłem 
całkiem dobrze rozpoznać realne kształty jego i 
jeźdźca —  w mundurze żołnierskim. Rozpoznawszy 
zaś, nie mogłem wstrzymać się od bkromnego, jąk
ną „cywila* przystało, zapytania:

— A woluoż tędy na keniu?
W odpowiedzi zabrzmiał z wyżyny pewny siebie 

głos jeźdźca.
— 2cmnirzowi wszędy wolno !
No i naturalnie — miał rację!“ kończy scepty

cznie nasz korespondent.
Tow wzaj. pom. dziennikarzy polskich. Arna 

torskie Towarzystwo dramatyczne w Przemyślu, po
stanowiło urządzić w kwietniu rb. jedno przedstawienie 
na dochód Towarzystwa wzajemnej pomocy dzienni
karzy polskioh.

Sztandar polski z r. 1863. Jedna z najgor
liwszych Polek zitemi bełskiej, komitetowa w czasie 
powptania 1863 r.,\ z wyboru ks Saphżyny, której 
mąż (rodem Węgier)\ wieloe ceniony lekarz, podów
czas zamieszkały w Bełzie, również z wielkiem po
święceniem zajmował się powstaniem, ofiarowała do 
Muzeum narodowego przy bibljoteoe Ossolińskich we 
Lwowie sztandar, pochodzący z czterech wypartych 
z zaboru rosyjskiego oddziałów powstańczych, a wię
zionych w aresztach sądu brłzkiego. Sztandar ów, 
zniszczony nieco w transporcie na wozach (pod 
eskortą nadgranicznego posterunku arstr.), przed
stawia: na białym w kwiaty adamaszku w embie- 
mowaniu pąsowem, malowany obrcz Matki Boskiej 
Częstochowskiej z napisem „Pod Twoją obronę ucie
kamy się." Na odwrotnej stronie, obraz św i rcha- 
nioła z napisem:

Święty Michale, niebios Arenaniele
Z chorągwią Twoją stoimy na czele,
Prowadź Ty Polskę siłą nieśmiertelną
V7 straszliwej wojnie z potęgą piekiełaą I

z dopisem ofiarujące,, Byłoby rseezą bardzo po
żądaną, gdyby ktoś z żyjących dotychczas nczestni- 
ków powstania z r 1863, mógł podać zarządowi 
Muzeum bliższe szczegóły, z którego oddziału ten 
sztandar (mający zresztą wartość i pod względem 
artystycznego wykonania) pochodzić może. Najbliższe 
przypuszczenie, jakie się nasuwa, jest, że należał do 
„wyprawy na Ruś" Komorowskiego.

Prośba do dyrekcji kolei państwowych. Z 
T ł u m a c z a  piszą do nas: Wielką byłoby dis nas 
dogodnośoią, gdyby świetny zarząd kolei zechciał ure 
gulować wysyłanie pociągów towaronych o tyle, aby 
na pól godziny przed odejściem pociągu osobowego 
nie wychodził ze stacji pociąg towarowy Małostka 
na pozór, a jest powodem bardzo liczńycli wypad
ków, góyż konie, wiozące podróżnych do stacji Tłu- 
maez-Pała ncze, płoszą się, wózek wywracają i często 
powodują opóźnienie się na pociąg osobowy. Takie 
spóźnienie się jeszcze przed odejśoiem pociągu oso
bowego, jest wprawdzie z prawdziwą połączone dogo
dnością, gdyż poczekania, klasy n . i I. razem, jest 
tak mała, jak izdebki we Lwowie w nowych kamie
nicach; cóż jednak robić, jeśli podróżny przyjedzie 
już w chwili odejścia pociągu? Prośba więc nasza 
do dyrekcji kolei państw., aby uregulowała pociągi 
w sposób dla podróżnych mniei niebezpieczny, nie 
jest tak bardzo wygórowana, aby jej zaraz nie miała 
spełnić. Druga nasza prośba o rozszerzenie pocze
kalni klasy I. i II. zdaje się bęazie ttnsiała być za
łatwioną pomyślnie Drży sposobności rekonstrukcji 
dworca kolejowego w Tłumaczu-Pałanicze gdyż obe
cnie t r z e c h  u r z ę d n i k ó w ,  którzy z powodu roz
szerzenia czynnuści na stacji zostali tu przysłani, 
mieszkają u... budnika!

Jubileusz Kollara. Słowianie, zamieszkali we 
Wiedniu —  jak to jaż donosiliśmy — urządzają d. 
29. i 30. maja rb , przy udziale pierwszorzędnych 
swoich sił artystycznych, wlellą uroczystość ju ucz 
czeniu setnej rocznicy urodzin wielk ego pieśniarza 
zgody słowiańskiej, twórcy „Córy Sławy" Jana Kol- 
lara.

Inicjatoiowie projektu zwołali już komitet, w któ
rym zrsiaaają przedstawiciele wszystkich Słowian, 
we Wiedniu przebymających i który wybrał ze swego 
łons, jako reprezentantów w stosunkaoh zewnętrznych, 
pp. dra Jana Lenooha i Radosława Pukla. Kanoe, ar] z 
komitetu urzęduje w lokalu „Słowiańskiego stowa
rzyszenia śpiewaokiego* (Sluoischer Gesangverein), 
I, Tiefer Graben LI.

Przedstawienia amatorskie, urządzone w d. 
4. hm. w Nowym Sączu w sali kasyna cywilnego, 
za staraniem zawiązanego w tym cein mmitotu, 
korzyść parku młodzi-fcr ».aeettoj, przyniosło ozystagu 
dochodi 103 zł. 60 <A.

Podając- ten, jak na nasze stosunki, świetny le- 
zuitat do publicznej wiadomości, poczuwam się do 
miłego obowiązku złożenia paniom i panem amato
rom, którzy w przedbtawieniu chętny udział wzięli, 
jak również P. T. publiczności, Która salę kasyna 
szczelnie zapewniła, imieniem młodzieży sądeok.ej 
serdeczne podziękowanie. Antoni Kowalski.

Konkurs, z nadesłanych 15 projektów na bu
dowę gmachu kasyna w Stanisławowie pierwszą na
grody w kwocie 100 zł. przyznano projektowi z de 
wizą „Wawel", którego auterem jeBt p. Teofi1 Wi 
śniowski z Krakowa. Nagrodę drugą w kwocie 50 
zł. otrzymał za swój projekt p. Karol Regei, inżynier 
kolejowy w Stanisławowie, zaszczytne zaś uznanie 
szkic z dewizą „Idea". Wydział Kasyna mieszczań 
skiege, dzięknjąc za tak liczny udział w konkursie i 
za Ltaranne opraoowanie szkiców, uprasza osoby in- 
temsowane, aby celem możności odesłania szkiców, 
podać zechciały swoje adresa, gdyż urząd pooztowy 
nie przyjmuje posyłek frachtowych poste restante 
nadanych pod dewizą. Nieodebrane jeszcz* szkice, no
szę godło; „Dla zabawki", „Pracą n-przód", „F.lan 
trop", „Tarasa", „Praca" i „Pos-ęp".

Komisja kotonizacyjna nabyła majętność rycer
ską Pniewne w powiecie średzkim; sąsiadującą z za
kupionym Bukówcem. Piiewno obejmuje 488 ncKta- 
rów obszaru; eer.a kupna wynosi m. 219.000. Wła- 
ścicielKą Pniewna była od kilku lat wdowa po kupcu 
poznańBk; aa, żydzie RadziejewsKim, mieszkająca

BUUUU. BIDWÓ fil
Opero w 4. aktach Henryka Jareckiego.

(Dokończenie.)
Libretto opery Jareckiego osnuto jest na tle 

utwora Magnuszewskiego p. t . : Barbara jesseee 
Oasetofdowa iona ; rozpoczyna się ono prologiem, 
który jest właściwie epilogiem tej tragedji kró
lewskiej. Po podniesieniu się zasłony, widzimy 
przez krótką ohwilę w m^istbj oddali umierającą 
Barbarę, u której łoża siedzi Zygmunt August, wpa
trzony w nią z rozpaczą i boleścią —  opodal zaś 
praechodzi z wyrazem dumy i tryumfu z zaspo 
kojonej zemsty, królów s Bona, otoczona swym 
włoskim dworem. Za kuli ami brzmi przepiękny 
chór aniołów:

„Niewiasto! niewiasto, ta ziemia próżności, 
„Pod której koianem Twa ziemskość utyka, 
„Zapomni imienia — i Twego znaozen.a 
„Tu do nas, iu do nas zaprsgaij schroi lenia 

Widzenie to trwa krótko — w jednej chwili 
zmienia się scenerja — i od obrazu śmierci prze- 
chod-imy do pełnej życia balowej sali na kró
lewskim zamka. W  rzeszy włoskich masek wi
dzimy młodzieńczi go Zygmunta Augusta, odda 
nego zabawie i miłiści, „spętanego lubością, za
snutego róż wieńcem", w którym najcenniejszą 
stanowią ozdobę Lnzzi i Palli, rzucające na rało- 
aego królewicza gorące spojrzenia. Ale w duszy 
Zygmunta Augusta pod wpływem ż. „an polski.h 
panów, którzy młodego królewicza radziby zoba
czyć na czele huAów z orężem w ręku, którzy 
według słów pięknej Włoszki, „głowę chłopięcia 
Bako* ać chcieli w rynsztunek a stal" — budzi 
się rczdiwięk. Bo —

• ..................d wołga to ludzi
Gra we mnie język i krew!
Matki krew — wenecki śpiew 
Ojca krew — polski kord 
Zbroi szczęk...

Togo jednak włr.śnie nieobce Bona — tron 
się jej uśmiecha, władza nęci i zrzekać sie ich 
nie chce. To też znając wdzięki tej, która nie
bawem ma zostać wdową po Gzsztołdzie, wdzięki 
pięknej Barbary, a widząc że Luzzi, i Palli tracą 
urok nowości, zbliża ją do Zygmunta Augusta. 
Znając jego marzycielskie i romantyczne usposo
bienie okazuje mu Barbarę w chwili, gdy ubra
na w czarne szaty przychodzi do królowej bła
gając ją o polecenie dla Mon ;a, przybocznego 
lekarza Bony, by ratował jej umierciątego m ęża.. 
Ale ratunku dla riego n:» ma już w mocy ludz 
kiaj —  musi umrzeć i ona musi zostać samą... 
Ale nie samą, bo oto rycerski królewicz podaje 
jej ramię, chcąc przynajmniej ostatnie chwile o- 
slodzić umierającemu królewBkiem słowem po
ciechy. Z  szyderstwem spogląda na oddalających 
się Bona. Dzieło jej się udało —

„Ta piękna pani za swą żałobą 
„Nie zawiodła mych nadziei...
„Jemu kochanka —  mnie panowauie!
Akt drogi zastaje na3 w Gzszcoidowej sta 

roświechi?-' komnacie. Wojewoda trooki czaję 
koniec światowej wędrówki, wygląda go spoaoj 
ue i odważnie. Ostatnią jego troską, t) przy
szłość Zygmunta Augusta -  to też pomimo wdzię. 
ceności za przybycie i mimo uszanowania, jakie 
m _ winien, odzywa się dc niego, jakby głosem 
całego narodu:

„Panie mój 1 czas dla ciebie 
„Oręż chwycić silną dłonią,
„Źli królowie, gdy w potrzebie 
„Sami krajów swych nia bronią 

To też balsamem, kojącym jego troskę, jest 
zapewnienie Zygmunta, w którem krew Jagiel
lonów go uuosi, ża pojmuje obowiązki króla: —

| „z taką myślą skona chętnie..." Raz j uz i ze  sta- 
i ry rycerz zwalcza widmo śmierci i chce pi-dą

żyć w bój za królem, lecz ten wysiłek jest 
ostatnim.

„Dach w nim silny, alo ciało shce spoczynku 
„Śmierć jak mara atoi zimna u weegłowis.
Miłość Augusta ku Barbarze poczęte w ta

kiej chwili, przy łożn umierającego męża, ma 
w sobie jakąś dziwną grotę, w swym zarodzie 
nosi przepowiednię katastrofy.

„Za tę myśl, co duszą władnie,
„Co o szoięściu marzyć śmie,
„Grom Bożego gniewu paanie 
„W  najpiękniejszym życia śnie...

W akcie trzecim znajdujemy się znów na 
zamku królewskim. Zebrany dwór oczekuje na 
królowę Bonę, a wieść o nowej miłości Angnsta 
nie jest już tajną.

Dnie starego króla Zygmunta są już poli
czone, szlachta więc przez usta Górki domaga 
się energicznie, ażeby Zygmunt August przeBtał 
się bawić, a zaczął rządzić. Wilno czeka na 
swego księcia a „synowi królewskiemu nic przy
stało gnuśne życie". . Odczuwa Zygmnnt August 
całą prawdę tycb słów, jego myśli nie wsężąjuż 
włoskie zalotnice, on koch»> polsk* kobietę, a ta 
miłość zmienia go w człowieka czynu, w rycerza 
i króla. Ale właśnie ta miłość nr-aża go na wal 
kę z matką i szlachtą —  królewicz jrduak nie 
boi się t< walki:

„Jeśli matka m_ być k„tem,
„Jeśli naród zjątrzy ranę,
„Nie chcę ironu—  gardzę światem,
„A jej kochać nie przestanę.

W  tej chwili dojrzewa w umyśle Bony plan 
Dozbycia się Barbary —  Montjo wtajemniczony 
w jej plany, ma podać Barbarze napój, po któ
rym ustają na zawsze i smutki i szczęścia!...

Wtem po krużgankach z^mku rozbiega się 
wieść żałobna. Król Zygmunt stary zakończył

w Berl!nie, poprzednio jednak należało Pniewno do 
pp. Płacheckioh.

Odiuwienle zamku Królewskiego. Dzienniki 
warszawskie donoszą, iż dyrektor p. Strzalecki, wy
kończył i-estaurację sal. ko umnowej' w zamku kró
lewskim niegdyś. Między innemi został odnowiony 
plafoa pędzla Bacciarelli’ego.

Odzyskana ojcowizna. Posiadłość Neiskego, 
Niomca w Gniewowie, 165 morgów obszaru, nabył 
rodak nasz, p. Dorsz z Pogorza, w powiecie puckim 
za 17.700 marek. Długie lata majątek ten był w rę
ku Niemców.

„rok 1846.“ Odczyt pod tym tytułem, tak 
wymowrym i tyle wspomnień bolesnych w każdem 
sercu polssiem wywołującym, zapowiedziały afiszo 
na piątek go$z. 6. wieczór w sali ratubzowąi. Pre
legentem był zrary nasz powieściopisarz Józef K o- 
g o s z, który na zaproszenie „Towarzystwa oszczę
dności kobiet" pospieszył z Krakowa, aby ze swej 
strony ceg ełkę dorzucić do rozumnej i szlachetnej 
pracy pań nas ych. Odczyt p. Rogosza, jak zresztą 
było do przewidzenia, b jł w całem tego słowa zna
czeniu piękny i pouczający. Wszakże temat, obrany 
przez niego, starowi tło kilku jego powieści, do któ
rych wyczerpał spory matojał historyczny! Gdy 
ponadto wygłosił rzecz swoią językiem wytrawnego 
pisarza i okrasił ją licznie rozsianeml zwrotami, por- 
nemi polotu i patrjotycznego ciepła, bynajmniej nie 
dziwna, iż audytorjum zapełnionej sali z zapartyr 
oddechem wysłuchało całogodzinnej prelekcji krako- 
wsk'eRo gościa, a gdy wreszcie gorącą apostrofą do 
matek-Polek zakończył, zewsząd posypały się dlań 
na podziękę szczere i długie oklaski.

Ponieważ w tym wybornym i treściwym szkicu 
historycznym p. Rogosz skreślił ważny w dziejach 
Krakowa moment — upadek Rzeczypospolitej krako
wskiej w r. 1846 — sądzimy, iż on przysłużyłby 
się dobrze inteligencji podwawelskiego grodu, gdyby 
onegdajszą prelekcję Krakowianom powtórzył. Po
starać się o to naturalnie ich rzeczą. (Estw.)

Z Towarzystwa prawniczego lwowskiego. 
W piątek dnia 17. marca b. r. pod przewodnictwem, 
prezesa dra Ochotnickiego toczyła s.ę dysknsja nad 
refeiatem dra Bujaka o nowym regulaminie kolejowym, 
poczem wygłosił p. dr. Ma-jan Ciesielski odczyt o „So- 
nensebeina projekcie finansowania kolei lokalnych". 
W odczycie tym oświadczył się prelegent za koleja
mi wąskotorowe mi dla G.iiicji

W rocznico (śmierci Kraszewskiego dnia 19. 
marca 1887).
Promienna gwiazda spadła z niebios Polski 
I w grób runęła: To duch apostolski 
Jednego z synów najwierniejszych Matki 
Z więzów uwolnion, niby orzeł z klatki,
Uleci; ł  w kręgi przeczystej światłości 
Z niewoli ciała —  do duchów wolności.

Umarł? — Przenigdy! — On żyje na wieki 
W sławie u wszystkich, jak kraj nasz daleki; 
Jako szeroka Ruś, Polska i Litwa,
Jedna się w niebo dziś wznosi modlitwa 
Nad grubom jego: „ P r z y j d ź  k r ó l e s t wo

[Twoj  e“ ,
Które gotował nam przez trud i znoje.
Przez znoje dneha, ścieżką, zlaną potem,
Szedł on do celu; bystrym orła lotem 
Wzbijał się myślą do odroazin gwiazdy,
I ją wskaż;wał wszystkim wśród tej jazdy,
Ilu nas żyje w złotem świetle słońca,
Od rannych wschodów ai dc ziem. końca.

Nam zaś, związanym odwiecznem pmmiemm 
Słowiańskim braciom, dla których puklerzem 
Bytu trwałego: J e d no ś ć  i jL§.dz_ieja.
Cboł naa bile daiątowa otwicjł ; - r
Nam on najpilniej tę gwiazd; wsi .zyflał,
Gdy uas swym głosem do przyszłości wzywał. 

Tak —  do przyszłości on wołał nas zawsze,
Czy ciężLie losy, czy niertz łaskawsze 
Były nam dane z ręki Opalrznoćoi.
On nas p cwadzil z uczuciem miłości 
Po ciemnych dziejów i zdarzeń manowcach 
Do owej gwiazdy — po zwątpień grobowoach. 

Gwiazdy zaś cwej iskry promieniste:
To księgi jego; to owe wieczyste 
Prawdy, dobyte z jasnych głęnin ducha,
Których nasz naród, jak przykazań, słnoha,
I je przetwarza w praeowni rozumu 
Na korzyść własną i prostaozków tłumu.

Ą L.a zapomniał on taLie o ludzie,
Ow mocara myśli — w bezgranicznym trudzie.
% zasobów wiedzy olbrzyma - pisarza 
Mi(jon ciemnych swe światło rozmnaża,
Miljon żadnych pierwszej karm. duchów 
^ywi się z jego królewskich okruchów.

'L tych miljonów chciał obywateli 
Dao kiedyś Polsce; chciał, by zrozumieli 
Służbę dla kraju i prawa swobody;
By lud ten krzepki na duchu i młody,
ZasM naród ożywczym żywiołem,
I do wolności uczty siadł z nim społem.

P. P.

Ns czef&ć r e n a r to Y  'c z a ,  Ko/o gimnastyczne- 
śpiewackie nauczycieli szkół ludowych mia9t» Lwowa urzą
dza w dniu 19. marca 1893 w ali „Sokoła" wieczór uro
czysty ku uczczeniu pam'§ei Teofila Lenartowicza. Program

1. Słowo wstępne, wygiusi p. Bolesław Baranowski, i. a) 
Pieśń wygnańca, b) Polones Kościuszki odśpiewa chór dam 
skiego Koła z towarzyszeniem fortepianu. 3. a) R Monszyń- 
ski. „Krakowiak" (fantazjo,), b; Liszt „II. Rapsodya" ode 
gra na fortepian p. H. W. 4. 1 obizyński. „Rozmowa ze 
słowiKiem" słowa Lenartowicza odśpiewa p Józel' Soeha- 
niewicz fi. T w  nartow; iz „Orzeł4, deklamacja wygłosi p. 
Wł. Janikowski. 6. a) Gregorowiez. „Węzeł przyjaźni", oo- 
lones, b) T. Lohr. „Rozmowa ’-óz“, odegrają na 4 "ytraot- 
pp. Back, Charzewski, Ostrowski i Podwyszyński. 7. Mo
niuszko „Dwie zorze", do słów t.śnartoWidza odśpiewa p. 
M. Lewicki. 8 a) Komoreuski. „Kalina" słowa Lenartowi- 
cza, b) *** „Piękność świata", odśpiewa ohór nnęszauy 
„Koła". Jzysty doehuu przeznaezr sig w części na pomni» 
Lena.„uwiozą, w części na inne cele dobroczynne. Początek 
o godz 7*/, wieczorem.

Ze „Skały". W Stowarzyszeniu katolickiej ręko
dzielniczej, wygłosi dziś dnia 19. b m p. Romen Dzieśle- 
wski, prof. szkoły poiit. odczyt z dziedziny elektroteonniki, 
p. t . : „Elektryczność w usługach człowieka. Początek o 
godzinie 5. popołudnia. Wstęp wolny.

. Rekolekcje wielkopostne w „Skale" odby
wać się będą pod przewodnictwem przew. ks. S. Adamskiego, 
w sali „Ska/y" w dniach 24. i 2 i. b , m., o godzinie 5. 
popołudniu, zaś 26. b. m. w niedzielę przed poł. i popo
łudniu.

W# Inę zg rom a d zen ie  członków Stowarzysze
nia kupoów i młodzieży handlowej odbędzie sie na dniu 
19. marca r b., o godzinie 3 popołudniu w. lokalu własnym 
przy ulioy Czarneckiego 1. 1.

Stowarzyszenia lwowskich szynkarzy
postanowiło uenwa/ą delegacji z dnia 9. b m przystąpić z 
jednym udziałem 250 zł do uiządzeuia wystawy krajowej w

Zo ,Sokola". W niedzielę dum 19. marca 1893 r. 
c ibędzn K 8 W sali „Sokola" przy ulicy Zimorrwieża kon
eert muzyki woiskowej pułku nr. 33, pod kierownictwem 
kapelmistrza p. Roiła. _-rc»-ram: 1. iWhcven. Uwertura do 
tragedji „Egmont". 2. C. M. Weber, „aaproszeme do tań
ca". 3. Beriot. „7 my konceri" na skrzypce z akomp. orkie
stry. 4. Iilenberg. „Cuanuon ć ’amour“ , yalee de salon". 
5. Liszt. „XII, Rapsodja węgierska". 6. Giordena. Inter
mezzo z op >ry „Mala-vita“ , instrumentowa’  K. Roli. 7. Ja
recki. Prolog, scena i mazur z opery „Barbara Radzi
wiłłówna". 8. Roli, „Jesteśmy do w.ngcia", polka fran
cuska.

— <gx»--------
Zapiski zamiejscowe.
Pr zemyś l .  Towarzystwo muzyczne w Prze

myślu, pod dyr. artyst. p. L. Dietza, urządza w śro
dę, dnia 22. marca rb. w sali ratuszowej III. wieczór 
muzyczny sezonu 1892/93. Program: 1. a) Niewia
domski: „Z łąk i pól“ , b) Wierzbicki: „Pokłin ko
zaka", ohór męski; 2. Haydn: Trio na fortepian, 
skrzypce i wiolonczelę; 3. Braga: Serenada, śpiew
z tow. wiolonczel? i fortepianu; 4. Wieniawski: „Valse 
de concert", iortepian; 5. a) Gall .Dziewozę"
b) Chopin: „Mazurek", śpiew; 6. a) Worobkiewicz. 
„Weczer", b) Stattle.r: „Zawsze", chór męski. Począ 
lek o godzinie 7 wieczorem.

Ko ł o myj a .  To warzystwo miłośników polskiej 
sceny i muzyczne imienia Moniuszki w Kołomyi, 
urządza we wtorek, dnia 21. bm. w sali teatralnej 
Kasi oszczędności II. przedstawienie amatorskiej, 
s którego połowę dochodu przeznacza się na fundusz 
indowy sali „Sokoła". Program: „Panna mężatkr",
komedja w 3. aktach Jozefa Korzeniowskiego i „Broń 
niewieścia", komedja w 1. akcie I, Benediia. Począ 
tek o godzinie 7 wieczorem.

Wiad jmości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w niedzielę o godzinie 3 popołudniu „Opowie
ści Hoffmana", opera fantastyozna w 4. aktach 
Offenbach’a; wieczór o godzinie 7 „Balladyna", tra- 

edja w ,5 akfach Jnljasza Słowackiego, z muzyką 
H. Jareckiego; jutro w poniedziałek po raz pierwszy
„Jui go krotoohwila w 3, aktanh-^ItysaarL-

-o—<i—  »hi gpi M  po raz u
Radziwiłłówna", opera w 4. aktach

drugi „Lar uara
w v i i - - - -  Prolo*iemHenryka Jareckiego.

Z za kulis W przysz-iym tygodniu pojawi się 
na LLŁzej scenie wyborna kretochwila p, Ryszarda 
Busi  ko ws k i e go  pt. „ J u z  g o  m a t n ! tt Jestto sce
na z życia miodego małżeństwa f i n  de s i i ć l e ,  trysK a- 
iąea humorem i werwą. Autor obbcuj we Lwowie, 
będzie i na pierw3zem przedstawieniu.

Również p. Adolf A b r a h a m o w i o z  napisał 
nową komedję pt. „Pan poseł". Jestto jędrna, a 
z wielkim humorem nakreślona satyra, która nie
wątpliwie się podoba.

Ostatnie wiadomości.
Z Petersburga dorjszt , że nieprawdsrwemi 

są wieści, jakoby srę rokowania o traktat handle 
wy niemiecki rosyjski rosbiły. Rzeczywisty stan 
ra >czy jest taił, że w obecnej chwili ro&nskie 
ministerstwo skarbu studjuje żądania niemi łckie. 
Następnie musi je.izozs osobna komisia wyzna
czona do tego traktatu, zgodzić się na odpowiedź, 
którąby należało dać rządowi niemieckiemu na 
jego propozycje, a wreszcie ułożona przez te ko- 
mioję odpowiedź musi b y t  carowi do potwierdze
nia podaną. Dlategc to odpowiedzi ze strony 
rosyjskiej można dopiero w kwietnia się spo
dziewać.

HEta
życie. Równocześnie jednak rozlegają się głosy: 
niech żyje król i niech żyje królowa — a tą 
królową już Baibara. Ale nie przebrzmiały je- 
zcze te okrzyki, gdy w tem w oddali ukazuje 

się orszak żałobny, towarzyszący zwłokom btare- 
go króla do kaplicy zamkowej i rozbrzmiewa 
groźay swą powngą spie» mnichów „Bies iraeu. 
Efekt tego zakończenia jesi i stotnie olbrzymi!

W akcie czwartym znajdujemy się w ko
ronacie Bony. Zbrodnu iuż spełniona, a teraz 
d”ży cały dwór włoski przed następstwami tej 
zbrodni, Bona wyprawiła skarby i dwór za 
Kraków, sama oczekują jednak na ostatnią chwi
lę tryninfu. Niedaleką jest ona. Właśnie na 
Rynkn krakowskim odbiera Zygmnnt August 
w raz z Barbarą dawnym obycza jer0; hołd len
nych książąt... Lica Barbary bbdną, siły jej 
znikaję, trucizna Mont/a nie zawodzi nigdy... 
Jakby w rozmarzeniu żegna, rozpactającego Au- 
guf-u i prosi, by sprąwcc ~i je} śmierci przeba
czył... Ukryta w odaal' Bona patrzy z szatań 
skim tryumfem na swoje dzieło, patrzy do osta
tniej chwm walki młodego życie ze śmiercią. 
Obraz zamyka poięiny chór, wi łający o zemstę 
niebios.

,Oto treść libreta.
Nie jest ono zapewne — jak zreiztą w ogó 

le ] bre1-4 opero|e — arcydziełem, ale już z na- 
Bzegb pobieżnego opowiadania widoczna, że ma 
pod względem sceniczrym widkie zalety. 
Ż/W 4. iikcja rozwija się prawidłowo, ą efekto
wnych * obraców nie braknie.

Z kolei przychodzimy do rażysarji i wy
stawy reżysnrja była staranna i umiejętna, 
wprawną' dłoń czuć było w grupowaniacb 1 
obrazach, 1 które też wypadły przepysznie, zmia
ny w piedwsiym i czwartym akcie odbyły się 
szybko i zj precyzją. Co do wystawy — to dy
rekcja obecna nauczyła nts być wybrednymi,

■ ■ ■ ■ ■ — — ».l
ale najwybredniejsi musieli być wozor 
przyjemnie zdziwionymi. Kostjumy pełne smak a 
j styla, zadziwiały snem bogaotwetn, kwtjum 
Bony zwłaszcza mógłby imponować i na pierwszo
rzędnej snropejskiej soenib. Całe urządzenie 
było zupełnie nowe, toż samo przeważna częż^ 
dekoracyj. Szmer zdumienia w amfiteatrze wy- 
wołiła komnata Bcny urządzona z przepy°bem 
iście królewskim. Sala wysoce gustowna z we- 
neckiem oknem w głębi, przed którem umie- 
sącz ino efektowny woaotryA, oświetlona rigli- 
stam światłem z góry, pełna eleganckich mebli 
i cacek, sama przez się godną jest widzenia. 
Dyrekcja teatru hr. Skarbka rem wspaniaiem 
wystawieniem nowej opery złożyła świetny do
wód, jak starannie spełnia swój obowiązek wobec 
polskiej sztuki.

Zaznaczyliśmy ju i, że część muzyczną po* 
zostawiamy zwykłemu ni „nemu sprawozdawcy, 
tu jednak nieebąj nam będzie wolno n dmionić, 
że opera Jareckiego zrobiła potężne wr zenie. 
Jest Au i rzetelne natonnienie i piękna forma— do 
najpiękniejszych ustępów zaliczyć mofna chór 
wsiępny, polonesowa arja w akcie pierwszym, 
chór szlachty, pieśń dziewcząt ; za sceną w agoie 
drugim, duet Zygmunta z Barbarą, poiężny ohór 
mnichów w- akcie trzecim, romans Bony itd- 
W  ogóle chó.y są przepyszne I

Wykonawcy, co prawda, mieli przed soba 0 '  
brzymio trudne zadanie, wywiązali się jednak 
z niego wyśmienicie.

J .  Z H N A T O W I C Z O cet ciesinfakcyjny
K A D Z ID Ł O  A K T IM U a i lA lT Y C Z N L

radykalnlo oczyszcza powietrze, nis: ;zv bakterje, szkodliwe zdrowiu,; dając 
aromatyczny zagagi Używa sie w salonach, pokojach sypiał-

Trociczki desinfekcyjne do
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Dymisja Smolki.
Otrzymujemy następująco pismo z próśbą o 

łunneszczenie: „Szanowni w jboreyl Czułem si«
spowodowany złożyć mój mandat z miasta Lwo
wa do rady państwa, a oraz moją godność pre 
zydenta izby poselskiej r .dy  państwa, co na 
wezorajs sem posiedzeniu izby poselskiej przyją
łem został w sposób wielce zaszczytny Poczu
wam się do obowiązku podziękwaó jak najser
deczniej izanow wyborcom z saszczyt tylokro
tnie powtórzonego wyboru mego a staraniem mo- 
iem gorącem było, w yw iani się z godnością z 
włożonego przez was na mnie obowiązku.

Lwów 18- marca 1893.
Dr. Franciszek Smolka

* * *
List JE. prezydenta Smoli do prezydjum

wied. izby ..„selskie, . . .  , ...
„Za lat pięć upłynęłoby pół wieku od cbw li, 

w której wybrany zostałem prezydentem pierw
szego austrjackiego parlamentu. Od lat 12 mam 
zaszczyt być prezydentem tej izby, a bezpośre
dnio przedtem byłem przez półtora roki pier
wszym jej wiceprezydentem. Sądzę więc, ze ra 
te res publiczny wymaga, aby kiereWąietwo obrad 
oduać w młodsi ° ręce, w ręce człowieka wytra
wnego i obeznanego z tokiem spraw p»rlamt_

- taraych Wiek mój ~  mam bowiem lat blisko 
83 — liczne nieszczęścia,, które mię dotykały w 
c :ągu mego życia, bog< tego przejścia wszy
stko to nakazuje mi tę krótką już zapewne re
sztę żywota spędzić w spokoju i zdała oa życia 
publicznego. proazę więc przyjąć do wiadon 
śc., że nimejszem składam mój mandat poselski 
do racy państwa, a oczywiście również urząd 
mój, jako prezydenta izby

Nie umiałoym usprawiedliwić się sam przed 
sobą, gdybym przy tej sposobności nie wspomniał 
wdr-ęcznie o wszystkiem dobrem, któregom do
świadczył ze strony izby podczas mojego urzę
dowania- .

Dziękuję w.ęc przedewszystkiem jak najgo- 
ręeej obu wielce szanownym wiceprezydentom, 
którzy najchętniej użyczali mi zawsze poparcia 
nader życzliwego, lojalnego i skutecznego. Dzię
kuje również dyrektorowi kancelarjij radcy dwo
ru Halbanowi-Blumenstokowi, z. jego znakomitą 
działalność urzędową, którą mnie tak silnie po
pierał; dziękuję sekretarzom i innym funkojona- 
rjupzom izby i wszystkim wielce szanownym de 
pntowanym za życzliwość, którą mnie zawsze 
otaszaii, za poparcie i wreszcie za względność, 
którą mi stale okazywali, a Która tak wybitnie 
ułatwiała mi spełnianie moich obowiązków urzę
dowych. Uczucia te pozostaną do końca życia 
mego drogiem dla mnie wspomnieniem

Ustępuję z izby i  tą świadomością, że za
wsze j»k  najusilniej starałem się uiząd mój wy
konywać według najgłębszej wiary i sumienia, 
przedmiotowo i bezstronnie. Jeślibym jodnai 
przypadkiem był błądził, lub nawet wyrządził 
.iomuś niesprawiedliwość przy wykonywaniu me
go nrzędu, ta niniejszem proszę o przebaczenie, 
gdyż przecie stać się to mogło tylko wbrew me
mu zamiarowi Życzę izbie, aby jej działalność 
była zawsze płodna i błoga dla państwa i wszy
stkich jeigo części składowych. Osobiście życzę 
wszystkim deputowanym łącznie z ministrami, 
najlepszego powodzenia i wszelakiego dobra. Pro
szę uprzejmie zachować mię w przyjaznej pa-

' mr**. ** *'** m
* *

*

Prasa wiedeńska wszystkich odcieni —  od 
było zresztą do przewidzenia — wyraź i się 
z wielkim pietyzmem i w ogóle w tonie nadzwycza.
, mpatycznym o sędziwym patrjai sze "arian n- 
taryzmu austrjackiego dr, S m o l c e .  Dzienmai, 
które mamy w tej ca wili w rękach, wyszły 
m pod praBy 16. bm., a posiedzenie rady pań- 

istwa, na którem prze” ódcy stronnictw porzcze- 
gólnycb głos zabierali, wynosząc pod niebiosa 
niepospolite z&sługi i cnoty ustępującego preby- 
denta, odbyło bię było — jak wiadomo —  do
piero nazajutrz 17. bm. Z tej przyczyny dopiero 
jutrzejsza poczta przyniesie nim głosy (sj prasy, 
poświęcone d y m i s j i  Smolki, jako faktowi jnż 
dokonanemu. Lecz —  jak powtarzamy —  jnż 
w przededniu tego faktu, wszystko, co się w tycb 
pismach do osoby dra Smolki odnosi, traktowane 
jest z czcią) szacunkiem i miłością, j ak zresztą 
tych uezuć nie Bkąpione mu nigdy we Wiednin, 

et ie  strony najbardziej wrogich nam ży
wiołów.

Wspominając o honorowej dotacji dla ustę
pującego długoletniego prezydenta izby posel
skiej) przytacza Deutsche Zeitung uaetępnjące 
sresczegóły: „Speaker angielskiej zhy gmin jezt 
nieco lepiej sytuowany, aniżeli prezydent przed

litawskiej izby poi elskiej, (który pobiera tylko 
zwykłe diety przez rok cały). Speaker pobiera 
bowiem 6.500 fantów rocznie — zatem wieeej, 
aniżeli ministrowie, z wyjątkiem jedynego lorda- 
kanclerzj* —  ponadto zaś ma pomieszkanie 
urzędowe. Prezydenci obu izb we F r a n c j i ,  
mają tę samą płacę co ministrowie — po 60.000 
franków —  i mieszkania urzędowe. Otóż dr. 
Smolka ma przy swen ustąpieniu otrzyma* do
tację roczną. Mówią o 8 —  10.000 zł. I to by
łoby n a d z w y e r a j  s k r o m n i e .  (Wniosek 
p. Plenera, zaakceptowany przez izbę i rząd, 
opiewał na 7 200 zł., prz. Red.). Speaker angiel
ski, wedle półtorawiekowej praKtyLi, w chwili 
złożenia urzędu swego otrzymuje tytuł para i 
d o ż y w o t n i ą  p e n s j ę  5000 f u n t ó w  (prze
szło 60.000 zł.! prz. R ed), z czego nawet w 
Anglji można żyć wygodnie. Artur Onslow, pier
wszy speakrr, który taką pensję otrzymał, spra
wo rał urząd swój od 1728 r. do 1761, zatem 
34 lat. Lecz pomijając jego, nawet w Anglji jest 
bardzo małą licuba ocób, które dłużej prezydo- 
wały parlamentowi od naszego czcigodnego 
Smolki".

W- Tagblatt notuje pogłoskę, obiegającą w 
sferach poselskich, ze mianowicie dr. S m o l k a  
ma wkrótce (?) p/zybyć do Wiednia, aby na 
miejsca długoletniej działalności swojej o s o b i 
ś c i e  pożegnać się z posłami Zamierzone są — 
kończy to pismo —  w i e l k i e  o w a c j o  przy tej 
okazji dla sędziwego prezydenta.

Politik praska zauważa w dłuższym ustępie, 
poświęconym sprawie zmiany prezydenta izby 
poselskiej: „Zastrzegając sobie, że działalność
dr. Smolki ocenimy wszechstronnie dopiero po 
dokonanem tego ustąpieniu, zauważamy tu jedy
nie, że dr. Smolka umiał pokładanemu w nim 
zaufaniu do tegoż stopnia odpowiedzieć, że przy 
wyborze prezydenta w r. 1891 n a w e t  l e w i c a  
za mm glosowała. Była to wcielona sumienność 
pomimo sędziwego wieku sprawował swój urząd 
z podziwienia godną wytrwałością i niestrudze 
niem i zawsze przestrzegał jak najsurowszej bez 
strouności."

„Z  dr. S m o l k ą  — pisze Politik na innem 
miejscu — ustępuje ó s m y  prezydent izby po 
solskiej. Poprzednikami jego by li: dr. Fr. E e L n 
(1861) mianowany przez koronę; Leop. H a- 
s n e r  (1863); dr. K. G i s k r a  (1867); dr. M. 
K a i s  e r f e l d  (1868); Fr. H o p  f e n  (1870); dr. 
K. R e c b b a u e r  (i873 ); hr. Fr. C o r o n i n i  
(1879) Od 14. marca 1881 prezydował dr. 
S m o l k a . "  Ponieważ pismo dr. Smolki, zgła
szające do prezydjum izby jego ustąpieni e, nosi 
datę 15. marca 1893, przeto sędziwy prezydent 
pozostawał ba tern Wysokiem stanowisku przez 
pełnych lat 12.

**  ̂ *
W  ostatnich dniach —  piszą z Wiednia —

toczyła się żywa korespondencja między Smolką 
a dyrektorem kancelarji izby. dr. Blumenstockiem. 
W  jednym z tych liBtów Smolka pitał „7. marca 
1849, baidzo rano, rozesłałem służbę parlamen
tarną, by zawiadomiła posłów, że wojsko obsa
dziło kancelarję i wszystkie ubikacje parlamentu, 
skutkiem czego nie odbędzie się zapowiedziane 
na ten dzień posiedzenie. Posłowie zeszli się nie
bawem w mtm biurze i podpisali nazwiska swe 
na arkuszu paoieru, aby w ten spocób mnie po
żegnać. Ten dokument wziął kr. Henryk Lubo
mirski i złożył go w bibliotece Ossolińskich wt 
Lwowie, gdzie dotąd ię znajduje." W podoDny 
sposób, podpis iniem arkusza, pożegnali i tera. 
posłowie prezydenta.

(Telegram „Dziennika Polskiego").
Wiedeń 18. marca. W  uzupełnieniu wczoraj

szej depeszy podają, w dosłownem brzmieniu 
przemówienie p. J a w o r s k i e g o .  Rzekł on: Te 
same motywa, które przytoczył wnioskodawca 
. poprzedni mówca (Hohenwart) powodują i nas 
do głosowania za tym wnioskiem i za jego na
głością, przyczem panowie zrozumiecie, że przy 
traktowaniu wniosku zachować muiimy pewną 
rezerwę, lalej, że wszyscy sa przekonani, iż za
mierzona fundacja ( Sliftung) poświęcona jest nie 
współrodakowi (nicht dem ConndMonalen), a tyl
ko wysoce szanownemu, zasłużonemu, sędziwema 
prezydeutowi i że tylko w ten sposób wniosek 
pojmujemy. Idzie nietylko o to, by prez. Smolce 
zapewnić spokojną i odpowiednią jego wysokie
mu itauowiska przyszłość, ale raczej o to, by 
pionierowi (Bahnbrecher) parlamentaryzmu, mę
żowi, który przez pół wieku w politycznem 
życiu wybitne zajmował stanowisko, mężowi 
skromnemu i pozbawionemu wszelkiego egoizmu 
przez wszystkich kochanemu i szanowanemu, 
dać dowód tej miłości i tego uszanowania, nie 
jako datek ( Oabe), a jako dsr honorowy, za-

ugges
Koła,

szczytny dla dawcy zarówno, jak dla obdarza
nego. My, jako część parlamentu, chętnie weź
miemy udział w tej dla sędziwego Smolki ob 
myślanej owacji".

Mewa p. Jaworskiego— zataić tego nie można 
— wywarła na grono rzeczywistych w elbicieli 
Smolki bardzo deprymujące wrażenie. Z  obo
wiązku skonstatować muszę, że liczni posłom ie 
polscy wyrazili wobec mnie ubolewanie z powo
da, że prezes Koła pod wpływem oczywiście 

istji ze strony arystokratycznych żywiołów 
nie znalizł serdeczniejszych słów uznam* 

dla Smolki, a eo gorzej, nie zralazł słów uzna 
nia dla Niemców, którzy z takiem ciepłem, ba 
z entuzjazmem podjęli myśl owacji dla Polaka. 
P. Jaworski mówił za wiele o honorowej dotacji, 
a stanewczo za mało o tern, co cześć przynosi 
całemu narodowi polskiemu, o uznania i uczcze
niu Smolki przez wszystkie tak różnorodne ży
wioł} izby.

Z prawdziwą serdecznością mówili natomiast 
pp.: P l e n e r .  G h l u m e t z k y  i S t e i n n e n -  
der. Bardzo dobre wrażenie sprawiło teł prze
mówienie p. R o m a ń c z u k a .

Wiedeń 18. marca. Jak wczoraj w izbie 
przewódcy wszystkich stronnictw, tak dziś wszy
stkie dzienniki wiedeńskie bez różnicy przeac- 
nań i odcieni w słowach gorących i nadzwyczaj 
pochlebnych wyrażają się o wielkich zasługach 
dra Smolki, tego męża rzadkiej wzniosłości umy
słu i omawiają rozmaite okresy z i ego podziwie 
nia godnej i w błogie skutki obfitej przeszłości.

Jest to hołd, złożony dr. Smolce przez pra
sę, odpowiadający wczorajszemu hołdowi i&by 
posłów.

Rada państwa.
Na piątkowem posiedzeniu izby posłów po

stawił Młodoczech Slawik i towarzysze wniosek, 
zmierzający do zaprowadzenia powszechnego 
prawa głosowania. W edle tego wniosku na Ga
licję zamiast 63 jak dotychczas przypadłoby 110 
posłów.

Telegramy „Dziennika Polskiego."
Wiedeń 18. marca. ( Z  izby posłów.) Pod 

wrażeniem dymisji Smolki mówcy przemawiali 
przed pustemi łrwKami, a posłowie w grupach 
w kuloarach omawiali zdarzenie dnia.

Pp. P a z a k  i Y a s z a t y  biorąc assumpt 
z rozprawy nad ustawą finansową, podnosili 
prawno-państwowe rekryminacje.

P. S c b l e z i n g e r  roztaczał projekt urato
wania AuBtrii od grożącego jej jakoby z powoda 
regulacji waluty bankructwa.

F. K t l p  produkował uzasadnione żale mo
rawskich Czechów.

P. T h u r n h e r r  przemawiał za wjznanie- 
wością szkoły i święceniem niedziel.

Na wieczornem posiedzeniu toczyła się dalej 
rozprawa nad ustawą przeciw fałszowaniu ży
wności.

Imieniem Koła przemawiał p. Lag. A b r a 
h a m o w i  c z. „Delegacja polska —  rzekł —  
z socjalno-pohtyeznych względów odczuła po
trzeb? ob ony przeciwko fałszowaniu żywności, 
potrzebę usunięcia nieuczciwej konkurencji dla 
uczciwej pracy “ Dlatego imieniem. Koła sympa
tycznie wita przedłożoną ustawę. Zgodnie z żą
daniem homiąji pragni», oddania ju\v katary są
dom. Da wykonaniu ustawy wystarczają dotych
czasowe organa władzy politycznej przy wi o d 
działaniu organów autonomicznych. Mówca za
strzega się przeciwka upoważnieniu rządu do 
dowolnego kreowania organów nadzorczych, bo 
żbytnim nadzorem możnaby zabić produkcję. 
O kwalifikacji organów autonomicznych erze- 
kać pcwinno tylko UBtawodi wstwo krajowe 
W  końcu polemizuje p. Abrahamowie* prze
ciwko centralistycznym zapędom poDrzednich 
mówców.

Wiedeń 18. marca. W ybór prezydenta na
stąpi w poniedziałek. Następnego dnia odbędzie 
się wybór pierwszego, a trzeciego dnia drugiego 
wiceprezydenta.

Wybór Chlumotzky’ego na prerydenta izby, 
a Kathreina na pierwszego wiceprezydenta nie 
ulega wątpliwości. Drugim wiceprezydente-i zo
stanie -  jak lądzę -  p. Dawid A b r a h a m a  
wi c  z. Lewica Koła podniesie prawdopodobnie 
kandydaturę p. W e i g l a ,  ale większość bez 
wątpienia ją odrzuci. Posiedzenie decydujące 
Koła odbędzie się w niedzielę.

Wiedeń 18. marca. (Z  izby poselskiej) 
Na dzisiejazam posiedzeniu zawiadomił rząd, że 
cesarz sankojonowa* uchwały izby, ogłaszające 

podatkową i przemysłową nieustają- 
Izba odstąpiła rządowi do nwzględnieniacemi.

wiele petycyj o zusiłki jut to z powudn powo
dzi, już też z powoda gradów, między niemi 
petycje gminy Kałusza. Następnie podjęto dalej 
debatę nad ustawą finansową. Wszyscy mówcy 
zapisani do głosu pro wykreślili się z listy 
mówców.

Przy rozprawie nad ustawą nuanuową minister 
skarbu S l e i n b a c h  między innemi zastrzegł 
sir przeciwko klasyfikacji krajów aa czynne 
i bierne kraju przemysłowe. Należy o tern pa
miętać, że ber Hinterlandów nie miałyby kraje 
■bytu.

Obecnie przemawia T e l i s z e w s k i .
Wiedeń 18. marca. W  kuloarach ciągle oma

wi a j  wybór wiceprezydenta. Krakowska p ft ja  
z całej siły popiera p. M a d e y s k i e g o ,  mimo to 
jest wszelkie prawdopodobieństwo, że na jutrzej- 
szem posiedzeniu Koła polskiego desygnowary 
zostanie nutę  godność p. A b r a h a m o w i e  z.

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Paryż 18. marca. J u l e s  F e r r y  z m a r ł  

n a g l e  na u d a r  t e r c o w y .  (Ferry był z za
wodu adwokatem; wypłynął w parlamencie 
i w 1870 r. po raz pierwszyjako członek rządu. 
Po wojnie pozostał ministrem, a po śmierci 
Gambetty uważany był jako spadkobierca jego 
wielkości; po raz drugi ministrem zostai w roku 
1879 i przeprowadził antikatolickie ustawy szkol
ne. Po iaz rzeci został ministrem i  roku 1882, 
później zaf prezesem gabinetu Stracił popular- 
noeć w skutku nieszczęśliwej wyprawy tonkiń
skiej. Od kilku tygodni wypłynął był znowu na 
powi srzchnię jako prezydent senatu. Zmarły 
liczył lal 61).

Paryż 18. marca. W  procesie panamskim 
ciągle jeszcze przemawiają adwokaci.

Paryż 18. marca. Kurator spadku po Rei- 
nachu wydostał od brata Reinacha deponowaną 
u tegoż kopertę z ważnemi dokumentami. Jak 
słychać, znajduje się tam dowód, że Reinach za
płacił Hertzowi ogółem 11 miljonów.

Bruksela 18. marci Skonstatowano, że are
sztowana tu banda anarchistów dokonała przed
tem we Francji szeregu morderstw. Między in
nemi dwaj brac.a S c h o u p e  zamordowali w lu
tym koło browaru dwie siosiry którym zrabo
wali 8 000 franków. U Schoupego były kwity 
augieiskich lombardów na 1,100.000 franków.

Sofja 18. marca. Rozpoczął bię proces prze
ciwko G e o r g i e w o w i  o udział w zamordowa
nia ministra B e 1 c s. e w a.

Berlin 18. marca. K o m i s j a  w o j s k o w a  
o d r z u c i ł a  p r o j e k t  w o j s k o w y  w drugiem 
czytania wszystkiem. głosami przeciw uzeSciu 
konserwatystom

W ie d e ń  18. maLea. o zamknięciu giełd} południo
wej notowano : medyty 351'62 , węg. kredyty 410 25 ;
anglosy — ; lnendi rbanki 245 60 gztaoban  ̂ 3i4'50 ; 
lombaruj 109-37; elbethale 245 12; tytoniowe 181-— ; 
alpiny 60-25; renta majowa 98’90 : węg. złota 115-80 ; 
austr. koronowa —-— ; węg. Koronowa 95 30 ; tureckie losy 
50 75.

B i -r l ln  18. marea. Giełda wieczorna, kursa koń
cowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna
wczy kurs wiedeński t. zw. W ie n e r  P ar i a t.) Kre
dyty 18925 (851-321; lombardy 50 50 (119 J6) , węg. renta 
złota- —■—. Usposobienie bierne.

Berlin 18. marca. Komisja wojskowa od
rzuciła w d.ugiem czytania projekt reformy 
wojskowej. W  toku debaty nad przedłożeniem 
wojskowej komisji odpierał kanclerz G a p r i t  i 
zarzut, jakoby wszelkie układy z dzisiejszym 
rządem były uiemożliwe. Dalej oświadcza Capri- 
v: że ma to niezłomne przekonacie, iż opędze
ni kosztów projektowanej reformy jest rzeczą 
możliwą Broni też kancleri z głębi przekonania 
tego przedłożenia, & nie jąazi, aby mógł wybu
chnąć konflikt ze stronnictwem liberaloem, gdyż 
idzie tu o bezpieczeństwo ojczyzny.

B e n n i n g i e n  oświadczył, że nie t ni na
dziei, i* przyjdzie do porozumienia w tej spra
wie, jeżel nie z tym, to z >inym parlamentem. 
Jeżeli Jednak kanclerz obstawać będzie przy tem 
odpornem stanowisku, które zajął przedwczoraj, 
to z obecnym parlamentem poiozumienie jest 
wykluczone. Nadto oświadczył Benningsen, że nie 
jest rzeczą wskazana obecnie rozwiazrwać Daria

ment, gdyż otworzyłoby ńię przei to na oścież 
wrota d«rmagogji.

Następne posiedzenie komisji, na ktńrem od
czytane zostanie pisemne sprawozdanie, odbędzie 
się między 14 a 17. kwietnia.

Paryż 18. marca. Wiadomość o fmiarc 
Ferry’ego wywarła tak samo wielkie wrażenie, 
jak owego czasu wiadomość o nagłej śmierci 
Gambetty. Ferry był chorym już we środę. W e 
czwartek w nocy miał gorączkę i czuł się mo
cno chorym. Po zastrzyknięoiu morfiny nastą
piło polepszenie, ale wezoraj o godz-nie 10 ej 
przed południem znów nastąpiła trudność w od 
deebaniu i Ferry skonał. OstatDiemi jego sło
wami była prośba: „ratujcie mnie"  W  książce 
kondolencyjnej, wyłożonej w loży Dortjera. pod
pisało się tysiące najwybitniejszych osób, a mię
dzy innymi jenerał Borius, reprezentant Carno 
ta, senatorowie i liczni deputowani.

Rzym 18. marca. Jak urzędowine donoszą, 
przedłoży rząd izDie posłów projekt ustawy, nor
mującej przywilej banków wydawania pieniędzy 
papierowych. Według tego projektu przywilei 
ten będzie nadany tylko na lat dwadzieścia.

Berlin 18. marca. W  parlamencie niemieckim 
Konserwatyści Friesen, Hammer3tein i Mehnert 
postawili wniosek podpisany p-nez trzydziestu 
posłów konserwatywnych, a wzywający rząd do 
wniesienia projektu ustawy, zabraniającej żydom, 
niebędącym już obecnie poddanymi państwa nie
mieckiego, osiedlania się w Niemczech.

Sztutgard 18. marca. Urzędownie zaprzeczo 
no pogłosce o zarączynych ks. Mikołaja Wirtem 
bergskiego z księżniczka Olgą Ma*-ją SaBko- 
W ajmarską.

NADESŁANE.
noc. J O N A S Z

DOM BANKOW Y I KANTOR W YMIANY
we Lwowie, ulica Jagielltżsi a. 1. 3.

Kupuje 1 aprzedaje wszelkie efekta t 
monety po nejdokładolejazym knrste 

dziennym.
P R O M E S Y  

Ko ciąg oleiła S kwietnia r. b.
na loty regulacji Cisy 

GŁOWNA WYGRANA 10C.000 zł:
I n a  w i e d e ń s k i e  l o s y  k o m u  n a l n  e 

GŁOWJTA WYGRANA ScOu.OOC zł.
Zlecenia z prrwincji ’ ykonnje niezwłocznie bez doli 

ozenie jabiej&olwieK prowizji. 1016 1—?
Na los, zakupiony w tym kantorze, 

padła główna lyai. in w JUi oclr zł. 
50.000.

Wszech nauk leaarskich

Dr. Jan Orski
b. elew-e«}jtenf cJiniki chirurgicznej uniw. Jagielońskiegc, 
b lekarz szpitale powszechnego we Lwowie obiedi w 

J a w o ro wi e 
mieszka w Rynku (dom p. Flumej ordynuje od 3 —5.

Mliita « ł  :1 H  i leierracb
Ir. Kazimierz FoH

po odbyęiu apeejabiycł. siudjów na klinikach prof. Fournieii 
Beeniere w z a ry in , L *p™  w B e r l in ie .  Koposiego 
r  W ie d n iu , zaMWJzl ał przy ulicy Sobieekiego 10.
10U Dom przechodni z ulicy Wałowej 1. 9. 1—?

Ordynuje od II. ao 12. i od 3. de 5.

Baczność na znak, *yoa.ony na korku, oraz 
czerwoną etykieta z Orłem zaleca się ze 

względu na liczne farszowania

-‘" uń-“ y szczawy.
Przypominam, że depozytorami W in a  C h a s s a i s g  

we Lwowie pp. Mikolasch, Ruckur i Wewiórshi.

Zwracamy uwagę na inserat:
Printorrmo w P«.rw?ł.n Wielkie magazyny

I  W ysoką prowizję ~
ewentualnie stńła pensję płacimy 
agentom za sprzedaż prawnie do 
tajonych losów na raty. Haupt- 
i idtisbiie Wechselstuben - Geseil- 

sifiatt, Adler & Comp., Buda-Pest.

Jedynie restauracja

M tlj Toupfora
w e  L w o w i e ,

o d  i- o k u  iS S S ia t n le J ą c a ,  posiada 
winny skład n a j l e p s z e g o  P I W A  
O K O ę ijłK $ K I !E G O  z  b r o w a r u  
J a n  G b tz a  w  O k o c i m ie ,  które 
swą dobrocią wszelkie inne piwa prze- 
wyżs- , jako też P I W A  Ł l t O W -  
S f i l E G O  *  f c r o w a -a  Ł i l l e n -  
f e l d a  1 s p . w e  L w o w ie . Najprze
dniejsze p  w o  o k o c i m s k i e  k o 
s z t u je  b i o r ą c  d o  d o m u  2 4  c i . .  
zaś lw o v  sfct l e ż a k  m iw n o w y  
1 #  e t . z a  l i t r .  Sługi, posyłane do 
mniti po piwo, mają wykazać się moim 
.bileten ua dowód, że piwo z mei restau
racji pochodzi. K uchnia  d-owa, smaczna 
i tania. Wybór potraw wielki G od z i,- n  
n i e  w y b o r u  e  f la w C L  i inne gorą
ce i zimne przekąski śniadankowe Uału 
ga skrzętna i rzetelna Wszelkie zgło 
szenia na obiady w abonamencie przyj
muję osobiście. P o le ca ją c  się łasLaw ym  
względom Szanownej P. T. Publiczności, 
1008 kreślę się uniżonym sługą 1—?

Naftuła Toepfer,
właściciel restauracji pod 1 12, 

przy nlioy T rybu nalsk iej we Lwowie.

D  Y

F-
w sze lk ieg o  rodza ju .

Wertheim & Comp*
c. i k. dostawca nadworny. 

Pierwsza austr. c. k. uprz. fabryka 
kas i fabryka wind we Wiedniu. 

I Y .  L o u l s e n g a s s e  N r , 6 .
606 Ilustrowane katalogi gratis. 1-35

A l f r e d  C w e r i c k e
Wiedeń, Liebenberggasse 7.bDOaOK Oza co
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Cenniki za marką 10 ct.
V szel" i s r e p e r a c j e

n a j t a n i e j .
b l c y k l d n

114 1 - f

i o ci b) i tu 3 3 ftN-N h ojU . ® M . . T*

i  I Z  Sg,
D  ̂ o a of - ©k
i  1 - B S  Io  ® “ -a f i  I .W s - T ,  {. "  1
1 .'g g*i «n a>* H •o S  ̂m
i-% f  | <*& 
“ gP-S-g. § 5  3 i 1

N A  W I » » H Ę ! ! !
Pończochy skarpetki saskie w najlepszych 
gńtunkach, nie szyte, we wszystkich kolo
rach, para od 22, 30, 85, 45, 55, 75 ct. 
do zł. 1'15. Kołnierze męzkic potrójne, 
■ztub 12 cr,, poczwórne" najlepsze we 
wszystkich fasonach, sztuka 18 ct. Man
kiety potrójne, para 22, 25 ct., poczwórne 
30, 35 ct. poleca M a k s  K u h l f e l u  
1329 Lwów, Rynek 1 39. 1—3

d r u g i e  ś n i a d a n i a

po 10, 20 i 25 centów.
Abonamenta na 1 -.,wę, objady i kola 

cje po nhkieh cenach.
Trunki doborowe. Pir-o marcowe 

z browaru Lilienfeb la i Spółki, litr 16 c-t., 
butelka 10 et. — Piosz< się przekonać 1

J ózef Łudr 'szko, 
ulica Bm mów, 1, i 

1299 1-3 (dom Kapitulny wn Lwowie).

Podarek na święta!
— >♦ - -

Drop do liczp jitktefo
K sią& ka d o  m o d len ia  

Ks. JAKUBA NOWAKOWSKIEGO 
obejmuje Mc di itwy 

na wszystkie święta Pańskie w całym roku
wszelkie istniejące 

Litanje, Godzinki, Psalmy i Nauki.
Sto oś.ndziesiąt

P I E Ś M  N A B O Ż N Y C H
śpiewanych 1383 1— 2 

podczas wszystkich uroczystości kośoielnych
Cała książka obejmuje 60 artus/y druku, 

wydana na eleganckim papierze.

CENA oprawia w «kórkę 2  zł. ze 
złoe >nemi brzegami 2  zł. 5 0  et.

Drukarnia narodowa W. Maniackiego
lwów, ul. Kopernika 1. 7.

Najwyborniejsze

Cukry deserowa
które p-zez Szan. Odbiorców za naj
lepsze nzjuane zostały */, kilo miesza

nych zł. 1*20.
V. kiio C a t r e  p r o s z k o w a n e  

w puszkach blaszanych zł. 15G.
V, kilo C z e k o l a d y  d o z l  o m  1.

po 80, 90 ci. i wyżej.
Vi kilo K u  r m e lk ń w  m i e s z a ń .  

75 et
p o l e c a  101S 1—?

HENRYK TRETER
właściciel parowej fabryki czekolady! 

Lwów, ul. Kopernika I. S.

Dr. antow mm (Berpr)
od lat przeszła Sfl specjallsla
chorób wener. i skórnych, miesiha oueenii 
ulica Zin irowieza 1 5. Jego porr dnik dla 
mężczyzn (wydanie IV. z rycinami) kosztuje 
u autora 1 zł. 20 et, dla zamiąj icowych 
wynosi (dyskretnie) 1 zł. 50 a . Poradnik 
dla kobiet wynosi w miejscu 60 et, pocztą 
80 et. O r d y n u je  od 10. do U lano, 

a od 3. do 5. po południu

II

NEiwyilrtoiszflf jrawdziffs smcMoii cbiicio
7 miastaSaazu i goSdbachthalskiego okręgu

c  h . iii i e l o w e g o
i ą do nabyć t  za 1 000 sztuk (locc Saaz) po 8 zł. tylko najlepsze przei

„Saazer Hopfen & Brauei Ze!tung“
w  Saaz Nr. 75 (C zech y).

Uprasza się o rycbłe łaskawe zieuenia. Opakcv~anie eedzonek 
liczy się po ceniie własnego kosztu. 1343 1—4

<
< T a r t a k
\z okrąi Jck-mi, na nacji Kolejowej 

położony, poszuk nany do s-pna lub 
wydzierżawienia.

Zgłoszenia tylko od właś«ic:oli 
^  będą uwzglę-inioue ped rF. 8788“.

brf-
)
)
)

który ohoe się zająć na bruku- lwowskim

pośrednictwem

v ilgeczeml i  &A
in a jd z l e  p o z y c j ę  1 n t r s y m ą n 'e  

p r z y  d o s k o n a ł y m  m - ł a d t i i e  
k n  i j u r y m .  307 1—5

Wyezerpr4ąee oferfy pod L\ S .  
3 .214 do eksp ed ycji 4ego p ism a.

/S»OOQOOOOQQ<)QOOOOOO<^OOOOC\
X

^Dzierżawa
v H o r o d e ń s k i i n  powiecie,
w najlepszej glebie, około 700 mor
gów z kompletnym ozimym i jarym 
zasiewem od 1. lipca na 6—9 lat 

do oddania.
Na Bukowinie dwie duże dzierżawy
jedna o 1.300 mórg., druga o 1.5(0 
morg.. z zasiewami, z stacją kolejowa 

w miejsor ną lat 12.
Warunki udania: C. Ł u kasie- 

w lcs, Czerniowce, ul. Kuśnierska 23. 
Eksped. anons. Horowitz, Czerniowce.

Przeim  w :m l  I zapacio
prrer S l i e s s  sprowadzać

S [ E E B A T Y Clntit & siiirłETink
c ł a J jĆ L s S c l © , 1238 1- 3

po zł. 2, 2-80 3-20, 3-6 
za funt — 500

), 4, 4-40 
gramów.

i 5 sł

Wysiewki herbaciane
po zł. 1*50 i 1*70 za funt •— 500 gromów 

z zupełnie świeżego transportu
1—? 1011poleca handel

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku l  42.

L w ów , ulica Gródecka 11.
polecają na zbliżający cię sezon wiosenny

swój obficie zaopatrzony skład

jM i , Im , ral», sletil̂ ór i l j, §
znanych ze znakomitego wykonania i doskonałej konstrukcji. w

N apraw y wykonują, jak najlepiej i najtaniej. Q
j t  Ilustrowane cenniki t katalogI na żądanie, gratia i franco. ą f<!OOOOOOOOOOQOOXX>GQOOOaOO&

do wygrania jn ż 1. kwietnia
Prom esę na los miasta Wiednia mm Lwów
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Chiffony, wszelką 

gotową 
Bieliznę, Pończochy, Skarpetki polecają 

najtaniej 
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________________N A  Ś  W  I I T  A t

I f a  z b l i ż a j ą c e  s i ę  ś w i ę t a
znany z dcbroci

Główny skład w ęd lin
Józefa Jankowskiego

w e  L w o w i e ,  u ! i o a T e a t r a l n a  1. 12.
został ojfiois zaopatrzony we wsz Ikie artykuły w zakres masiarstwa, 
wchodzące, jako to : szyngi młode wędzone, surowe do gotowania 
i gotewane, kiełbasy pieczone, siekane i krajane (krakowskie] wy
borna kiełbasa polska, wędzona do gotowania, siekana i krajana, po
lędwice wędzone, snrowe do gotowania i gotowane lub pieczone, tak
ie westfalskie na surowo do jedzenia, wędzonka młoia surowa i go- 
lowana, ozory wcłowe, wędzine, surowe i gotowane, salami mortade- 
la, świeże i agramskie suche, mlady z prosiąt i w różnyeh gatun
kach kiszki pasztetowe, pasztety wyśmienite, młode pros ęta i t. p. 
delikatesy w wieliiin wyborze i po najpizystępuiejśzych cenach. 

Znmówlenia z prowincji uskuteczniam jau najrychlej.
Polecając się łaskawym względom Szan. P. T. Publiczności, 

liczne odwidziny uprasza i zostaje z szacunkiem
1398 1—5 J ó z tf  Jankowskim

N A  Ś W I Ę T A !
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Nowy poprawiony patentowany

Motor naftowy
pracnje o zwykło' nafcie do lamp: p o je 
dyn czy , bezp ieczn y , p ew n y  pod wzglę

dem biły, 1 -konnej do 10 oio.
Tanie ceny

Józef Friedlaender,
W ied  ł i«, 2  B ezirk . A m  Tabor Jfr. 13.

229 1—7
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N AKŁADEM  KSIĘGARNI

• n i l  K i i  i  L A lftA  w  PRZEMYŚLU
wyszedł piętnasty tysiąc najlepszego polskiego podręcznika 

Sucharskiego, pod tytułem:

KUCHNIA POLSKA
c-zyli

Dokładna i dłogą praktykę wypróbowana nauka sporzą
dzania potraw mięsnych i postnych, tudzież przysposabia
nia rozmaitych zapasów apiżarni, pojedyńczo, najtaniej 

i n a j z d r o w i o j,
przez

J O Z E F A  S C H lIID T A ,
znanego kuchmia rza polskiego.

Cena w płóciennej oprawi o zł 2 -z,przesyłką zł. 2 20 ct
Dzieło feo jest uznane za bezsprzecznie najlepszą 
książką kucharską, a fakt sam, że rozeszło się 

już 14.000 ega., iwiadczy dostatecznie o jej pr cty- 
cznożei i pożyteczno&ei. 1375

N A  S W I Ę 1 A !

Kto tfoce w tani i dogodny sposób przyjśćj 
w posiadanie doskonałych losów, niech 

sobie kupi następująca grupy:

Główne 50.000 zł. w. a. 

wygrane 0 0 0 . 0 0 0  fr.w złocie

Oryginalne losy sprzedajemy po kursie dziennym albo na raty 
w następujących grnpaoh:

G rupa A : _______ ______________
■Teiets los włoski -Czerw. Krzyżu 
Jadea ios serbski 10-frankowy 
Jedlen lob Bazyliki
Jeden los ,Jó szivu

R o c z n i e  
1 2

ciągnień.

na
Te 4 losy oddajemy 

22 rat miesięcz. po 2

G ru pa  B :
Jeden lo? B°/0 serbski na 100 franków 
Jedem los węg. Czerwonego Krzyża 
Jede* loa włosk. Czerwonego Krzyża 
Jedan los Bazyliki

Te 4 losy oddajemy 
na 25 rat miesięcz. po 4

I
R o c z n i e

13 -ą
ciągnień.

zł.

O / "  N a jw ię k s z a s z a n s a  w j p g r a n i a
rocznie 24 ciągnień.

G rupa C :
Jeden los lurccki na 400 franków 
Jed in los austr. Czerwonego Krzyża 
Jerźen los węg. Czerwonego F  z jża  
Jeden los włosk. te-wonego Krzyża 
Jeden loa „Jó sziv“
Jeden los Bazyliki 
Jeden lon aerbik i na 10 franków

| g r  Te 7 losów oddajemy ~
na 30 rat po 5 zł. miesięcznie.

G ł ó w n a  
W T G B A N K :

600 000 300 000
100.000 75.000
60.000 50.000
40.000 etc.

I

L i s t y  c i ą g n i e ń  p o s e ł a m y  g r a t i s  i f r a n c o .  
(N atychm iastow e i w y łą cz n e  p ra w o  d o w y g ra n y ch  

i u z  p o  złożen iu  p ia rw sz e j r a t ) .
Pierwszą ratę i 20 Ct. na porto lista poleconego prosimy nade

słać przekazem pocztowym.

Dom Bankow y i Kantor wymiany

F i s c l i l  &  B o n d y
w Pradze, Graben, 2. „Spinka".

Całkiem 
za darmo

daję każdemu

uniwer8aine-patent.
nożyce światowe

doskonałe niklowane z 12-krcinym 
sposobem użyc-ia, kto sobie *dk'i i 
nastętującyeh 2,0 dla każdego domo
wego gospodarstwa potrzebny h przed

miotów z i zł, 3'3) et 
6 dobrych łyżek stołowych,
6 „ grabkół z jedne; szt. ki,
2 „ noży stoło; z ang. klingą,
6 „ łyżeczek dc kawy.
2) sztuk z najlepszego metalu Brita- 
nia, zatrzymującego srebrną barwę 

przez iat 27. 
Niekoawenjujące wymienia się. Uzu
pełnienia do] tych zastaw można tanio 

dostaó. 113 l _ 2
Rozsyłka za pobraniem lub nadesła

niem pieniędzy przez

P iu s a , w  W ied n iu , 
il„ Gr. Stadtgutga88e 20.

Prospekta i cenniki v.ras z ilustro
waną broszurką gratis i franco.

! W ażne dla gospodfń prasy roMe&iu przedBvr1ąt$«asn;' ©h porządkóa ! 
Śm ierć p liu k w om ! II E k s t r a k t  s  o ~ r c  w  y

Znakomita T y r k t a r a  na pluskwy • . S y l w , 'n '
Srodjk niezawodny. ! dc odświeżania powietrza w pokojach.

F l a s z k a  35 c e n t ó w .  ■' Flakon 30 centów.
Do nabycia jedynie w pierwszej i najtańszej drogaerji we Lwowie, Hotel George’a, J, GÓRNEGO

Wywabia wszystki&pk my niezrównany płyn 
„ F a l a m i n n *

P o d  g w a r a n c j ą  
Flaszka 20 centów. 1341 1—54 

y  PILA R SK IE G O  ńłsgisttów farmacji.

Meble dla młodych małżeństw
lla pański• h i mieszczańssieh pokojów rniei halnych do na;ęela i c v.tr_:ó.v w cen 
tr-lnym s iadzie °przedaży miejskiego stolarza i s^oiuera I r C. *fc Li F r a n k a  
we Wiedniu, KrugerstraMC 5, 8t. Poltnethof. — Album mebiowe wrer z cennikiem 
za złażeniem zł j-50 franco. 226 1—

Alfred R assl, Opawa
Szląsi austrjacki 1054 1—3

4 g T  z a ło ż o n y  w  r o k u  lfc369f-

Handel n&sion lasowych i gospodarczych
p o l e c a

Całkiem pewnie kiełkujące naciśnie wszelkiego rodJtju
hnrtownie 1 drobiazgowo.

Prfibkl f crnnikl uezpłatule i firanko.

a n A jm a  m a o a s u t s  d d

Printemps
NOUYEAUTĆS.

SEZPŁA TNA WYSŁŁKA
Ilustrowanego ogólnego albumu, zawiera- 
ąc«gj ryciny wszelkich nowyeh ubiorów
na P Q R ę L E T H tą , na żądanie za- 

frankowane i zaadresowane do

PP. JlILES JALUZOT & C"
w  P A R Y Ż U .

Również wysyłają s*ę bezpłatnie 
próbki różnyeh n, .ter; j, sl.ładającyeh ko
losalne zapasy meg^.ynów PRÎ łTEMPS 
Dokładnie ozn-czyó w liście gatunek i cenę.

Wszelkie objaśnienia i instrukcje nie 
zbędne do wykonania samówień, jak ró
wnież warunki wygełki znajdują się w ka
talogu. W yjeka  bezp ła fn "  towarów, 
które mają wartośd najmniej 2 5  fianków; 
a zai bezpła tn a  w ysełka  naw et 
z Opiaoeniem cła  za dodaniem do fa
ktury 15% wartości towaru. 110 1-2

H A N D E L

Mi
JANA RIEDLA

WE LWOWIE

1320 1—3

poleca UŁjt »niej w ła s n e g o  w y ro b u

Koszule silonow s
po zł 1-05, V55, i, 2-25, 2 50 i 3. 

K o s z u l e  z przou aii pikowemi i fał- 
dzikami (zakładkami) po ,rł. 2'75 i 3. 

K o s z u l o  kolorow kretonowe i 
oifonowe po zł. 2'50 i 2'75. 

K o s z u l e  n o c n e  po zł. 1'65, 2, 
jzaobione na wzór uaraińiLieh po 
zł. 2 *0, 2-60 i 3.

K o s z u l e  d l a  c h ł o p a k ó w  po 
zł. 1*0 i 1-60.

K a l ls o n jr  d l .  c h ł o p a k ó w  po 
85. v5 ii i zt. 110. 

P ó ł k o s z u i k l  z kołnierzami 50 ct.

K A I  EHOJfY
po et. 90, zł. 1.05,1-15,1-45, 1-66, 1 80. 
KOLNIEf.ZIi tnzin po zł. 2*40 i 2 80. 
UANEI' v - tuzin po zł. 4 i 4*8( 
'■'RDSTKI płócienne, tuzin po zł. 2'40. 
łAjTTANIKI letnie od po .u bawełn.

i siatkowe po ct 60, 90 do zł. 1*40. 
BIŁILIZIT4 letnia wełn. prof. Jaegira 

sprzedaję po ucuacn fabrycznych.

K B i W i  T T
<0 najwięk ry,n wybc s u  
Zamówienia z prowincji wykonała 

się najstaranniej. ip, p l _ -?

Niezbędną dla każdego gospodarstwa jest

Kathreinera Kneippa Kawa Słodowa
i e  sm akiem  k aw y  ziarn istej

Nastręcza ona niezrównaną korzyśó, gdyż szkodliwe 
używanie niuzmięszanei, lub z surogatami mięszanej ka
wy ziarnistej moźia uaunąó, a w miejsoe tego przyrzą
dzać sobie „awę b a r d z i e j  s m a k o w it a  a przytem 
z d r o w s z ą  1 p o ż y w n 1 ja z ą .  — .N ie z r ó w n a n a  

J a k o  d o d «  t e k  d o  k a w y  z ł r n is t e j .
Wysoce polecenia godna dla pań, dzi ci i chirych

Falsyfikatów należy troskliwie nnikać. 
W szędzie  do  nabycia . '/a k ilo  po  25 ct.

O O O O O O  O O O IO O O O O O O O O

OLEJ R YBI:
Żółty, jednokrotnie destylowany,'pDadzwyc*zaj dod&toio dzMa- 
1|CJ Przeciw zaflegmieniom ostrości krwi, nijdokrewności, 
skrolutom 1 t. d., biały, przyjemniejszy od poprzedniego,

Kw izóy Gichifluid
Od lat wypróbowany Łól, uśmieizający środek domowy 

C e n a  ‘ |, f ln s z h i  w. a . I  z ł .
» lll n n » 60 Ct.
do nabycia we wszystkich aptekach.

Należy baezyó uważnie na markę ochronną i

K w i z d y  G i c h t f l i i i d i i
 zaptekioko^Bowej w Korneuburgu pod Wiedniem.

1305 I

żądać wyraźnie

P *® y rz i| d j tio ratowania bydła w wy
padkach dławienia wzdęć i t. p. 

(w L „ałeie długiej rury z drutu gfalo- 
wego sprężynowej.-) po zł. 6*50, poleca 
y 1° . C-brząstowski, handel żelazny we
Kut U ) Pł*e KaPitulnv (naprzeciw

OCSOtX»O00OO3cOO00ClŁiuOOOt7C
HE RB AT Ę  Familijną

'/, k i lo  1*80 1 a Ił.
o

gZlMGYYSIEWKSzlmtg
o
87, k i l o  1  4 0  1 z ł .  1

1018 poleca IlżLNDEU
7 0

1- ?

Bolesław Cybulski
18y4 w  e L w o w i e  I—10

orzy placu Marjackim, 1 5, poleca 
n o ż y c e  „Rapide" do strzyżenia 
bydła zł. 1*85. M a s z y n k i  uni
wersalne do tarcia migdałów, om" 

chów. bnłek i t p, zł i *60.

bo destylowany.

80 ct. 
60 ct.

a  ' j fu Ę sa.-W -:-; '■•

dwukrotnie czyszczony
Butelka oryginalna białego .„ żółtego .

G ł- ló w n y *  skład.
w Aptece pod .srebrnym orłem"

Z yg m u n ta  R u ck e ra
we Lwowie.

Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.

ó o o o o o o o o 0 0 0 0 0 0 0 o d

K wizdy płyn restytucyjny
W oda do mycia dla koni.

C e n a  f l a s z k i  1 *J. 40 c ł.

Od 36 lat w używaniu w masztarniach nadwornyct , oraz w wię
kszych staji' ,ct . ijakowych 1 eywi.aynh, dla wzmocnienia pized 
i p wielkich ntrudzeniaeh. w wyradkuch skręcenia, zerwai,'i, zeszty

wnienia ścięgien itd., uzdalnia konia do trenowania.

Do nabycia 
aropuerjach

w aptekach
Austro-Węgier 

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y  1303
Franciszek Jan K w izda,

1 -1 4

- i k. austr i król. rumuń. Nadworny dus awua, aptekarz okręgowy 
w  H o r n o u b u r g n  pod W l e d u i i m .

Należy uważać na powyższą markę ochronną i żądać wyraźnie

Kwizdy płynu restytucyjnego.

1 0 . 0 0 0
dosko ałych karlsb ndzkich serwisóu muszą być za jaką bąd,a cenę sprzedane, 
wskutek przepełnienia literalnego składn i cżeby się to rychlej stałe, eprzedajemy 
z najlepszej' karlsbadzkiej porcelany nyrobione z przepysznemi bukietami kwiatów 
w najpiękniejszych b rwach serwisy jadalne po n esłyehanie taniej cenie

Tylko zł. 5*20
Serwisy te składają s<ę z :

18 szkk dosko iłych porcelanowych talerzy,
4 „ różnych mis na pi czeń, leguminę, sałatę i kompot,
1 „ bardzo elegancka waza z pokrywą,
1 „ przepyszua sosierki porcelanowa,
1 „ owalna porcelanowa podstawka pod sosierkę,
1 „ po-eelanowa pieprzniczka i solnie?,ka.

Zwracimy uwagę czytelników, aby zamówienia nadsyłali prędki ! liczno, b 
oie zdarzy s: ę .»* pomyśina sposobaośó dla każoego domu, d a  każdej f  milji, dia! 
każdego pensjonatu, dla każdego domu gościnnego niezbędne i potrzebne przed-j 
mioty zi upić po tak niskiej canie — Opakowanie załatwia się gratis przez na,z 
peis .nal, za skrzynię i siano l i .aj się 70 e‘ . Sprzedają się także będące jeszcze! 
jr składzie s e r w is y  k a w o a e  z najlepszejka -isbanzsiej pnrc>]»ny. begato kwia-1 
tami, ptakami itp. ozdobione po niezwykle niskiej cen:e zł. Ł*20 ct. i składa się 
fcażd, serwis z :  6 prrepyszrycl filiżanek, 6 podstawek, 1 przepysznego imbryka, 
l oięknej inkierniey i kubka na śmietankę. Rozsyłka za pobraniem koleją luł po- 
orzedniem posłaniem pieniędzy, musi przeto być wyraźny adres ostatni*j stacji 
podiny. Adres: 227 i —1

fóurisbader Porcelan-GesoEiilfts-Haus des Moriz Ajifel, 
Spradelgasse Nr 126/L. D. in Karlsbad.

1

Fabrykant 
dobrych mydeł toaletowych

P a r fu m t  r y j .
G ł ó w n y  s k ł a d  

piE D E Ń
L, W o l l s i e i l e  Nr.

K U T H I A ”1* ™ ™ ” 1
wyoTSSIbe f ettpdd er

Najbarda ej elegancki puder toaletowy
Chemicznie analizowany I nznane przez

D R . J .  J .  P O F L A , C. K. PROFESOBA WE WIEDNIU.
P is m a  x  u in a n ie m  od d°m:

K a r o l in ]  c. k. arytystki teatru nadwornego we Wiedniu. 219 1—44
L o li B (« < h , 0. k. śpiewaczki opery nadwornej w< Wiedniu.
An.om im y 8 o h l f lg e r f o k. jpieF»oz’ii opery nadworne; we Wiedniu. .
l ik i w. F o lm a r  artystki c. k. u] z. te-tru „an der Wien • .
H o len y  O d ilo i , artystki niemieckie jc tratrn lndo' rego we Wiedniu.
Fam. E r n r s t a  v a n  D y o k s , o. k. śpiewaka opery nadwornej we Wicdutu i t. d. 

C on n  puszki z ł. 1*20. Puszka ns. próbę'30 et.
Rozsyłka za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem należyte ici.

D o n a k y o ia  ar w ir lw  p s r f u m e r j a o h ,  d r o g u s r ja o h  i a p t e b a o h .

| Alberta Szkowrona
Lwów. plac Marjaeki 1. 7. gj 

OOOOOCOOOOOOOOOOOOOOOOt O J

j a n  
j a r z y n a

. Jubiler i złotnik
'weLwowie.t .Mariacki
loleca swój bogato za- 

j. opatrzony skfae wyro- 
nów jubuei. ich, zło

tych i srebrnychpo ELAj niższy oh oe u  oh.

P R ^ N U M E  B A T O R O W I E

„ Ś W IA T A 11
roczni i półroczni za rok bieżący
nrr/;yiuają erzy Nr. 7 z d 1. kwinoia 
.37) 1—4 g r ą t is
nadzwyczajne, wspaniałe preinium
rod/a, albu.Tiu, w osobnoj o ładce, 

z i d owiHduim tekstem, słoźone 
„as t r z w h  r e p r o d o k c y j  tw cii 

rysim!;ów < zeeław a J an kow skie
go, wyr irażających

„ZMAśTWYCHSTANIE.-
Prenumeu.tcrow'“ kwutaloi i mie-i>- 
czni otrzymać bęeą irogli to sarno 

I remi«m za dopłatą 1 zł. w. a. 
Prenumerata na „ŚWIAT“ wynosi: 

Rocznie 1 2  zł. — półrocznie O zł.; 
kwart;*'nie 3  zł. w. a,

.Prę num erow ał1: » ajdogodni j  
1'p roa t iv adm in ist a cji Ąwiaia  
araków , ŚO. Ulica F torp  Aefea

P e w n a  pom oc przy
gośccu, reumatyzmie
ogólnem osłabieniu nerwowem, jiewralgji, ischias, ner
wowych cierpieniach żełądki, bolu głowy, po.*ażeain, 
beasekiiiośei, u ulach krzyża, cierpieniach szpiku pacie- 
rzt wego, zatkani .cf i t. o. daje uznany przez pierwsze 
powagi lekarskie uprzywilejowany, i regulować się dający

r ;:y Aparat oacisrenla
201 s y s t e m u  p r o f e s o . a  d r a  V o k t y .  J— ?

Odszezególniony dyplomem uznan a na wystawie w Kolonji nad Renem 
1890. — Premiowany wielkim medalem srebrnym w Weis 1890. — Złotym 
medalem na wystawie hygienicznej w Batntgardzie 1890. — Wielkim 

medalem srebrnym na wystawie w Pradze 1891.
Prospekta zt Awisdectwami gratlr Ao ji właseicieia przywileju.

•F. A u g e ik fe ld a , Wiedeń, I,, Schulerstrasse 18.
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K  p o ż a r u
uratowane, całkiem czyste i bez skazy towary zostały mi dane ze zleceniem, 
st r ’,edan > ich J » k  n n jp re d ssn j w  w ię k s z y c h  i  m n J e .ls z y ch  
p a r a jn e b  p n  ja k le jb ą d is  c e n ie .  Jakość towarów jest zo •kimitą, 
ceny są zadziwiająco tanie; pół ceny zwykłej koszta, a wszystko jest bez. 
błędu i plam. W zapasie je s t ;
1200 zrgarków szwajcarskich z plastyką, ze złotego bronzu, ze złoty® 

łai uuszkien’ po zł. 7*05 sztuka.
300 sztuk szwaj laiskich zegarów Dendułowyeh w stylowem obramow iniu. 

Znakomicie zregulowane i idące dokładnie na seaundą z lustrzanym 
eyferblatem, wagą i wahadłem zi sztulę zł 1*85, bijące po zł. 3*15.

1750 sztuk płótna, Rumburskisgc lub Sternberskiego 3)-łou:cii/wyob, naj
lepsze; niedi znoszenia Weby, dla „ażdej famiJji, sztuka tylko W. 5*40, 

4( 0 tuzinów jedwabnych chustek, z nąCepazego iyońskieg > jen rabi ka
żda sztuka inny kolor, dawniej 12 z ł , teraz cały tuzin tylko zł. 3 9">, 
mrż* . użyć także n*> szyję.

1200 kompletLyih eert.isó'® z najlepszej L^rlsladzkiej porcelany, malowa
nych w kwiaty i inne dfekoracje, Eaładający:h się z 1 przepysznej 
u azy, *óżnych półmisków, 1 gosierki 1 podstawki pod sLsięrkj,__ 
soli—zki i 18 najpiękniejszych talerzy, wszystko razem tylko zł. i>U5, 
Paczka da tego 7(i ct,

2500 kompletnych serwisów dc kawy z najlepszej karlsbadzkiej porcelany, 
bogato w kwiaty, ptaki i złotem malonan/ea, składający :h się z 1 
przepysz sso zbiornika na .;e(.ę, 1 śmietanezarki, 1 cukiernicy, 6
ładnych filiżanek, 6 p< as.aweL, tylko zł. 3*50. — Serwis herbaciany 
4 z ł , paez-fs. do i  serwisu kosztuje tylko 40 ot.

600 kompl. grup gosDodarstwa domowego, składających się z 12 sztuk 
doskonałych nożów i widelców, 6 łyżek doskonałych, 6 takichże ły
żeczek. Wszy. tko z najlepszego srebra BriUna. Dalej (j podi awek 
pod uoże kryształowych, 6 spodków okrągłych na wodę, 3 kubki na 
_aja posrebrzane i 1 Bitko do herbaty. Wszystko razem tylko zł. 
4'ńu nie powinno bra&owaó w żadnym domu.

8000 sztuk derek na konie, grubych jak deska, cispiyeh, mocnych i pra
wie nie do (ożycia, szarych, z izerotiiemi kolorowemi pasami za 
sztukę zł. 1*50, daiej dery fiakierskie, ż-nłtiwłose z bordurami za 
sztukę zł. 3. — Wszyktkii dery rą 190 cm. długie i 130 cm. szerokie.

1280 par spodni 2 silnej, dooiej', grubej materji zimowej, podłng n&jnu-, 
wsi oj mody dobrze i pieknie zrob snych, 1. gatunek po 2 zł., II. ga- 
tuaak po j  zł. 111. patunek po 4 zł.

320 kompletnych garniturów męskich z doskonałej, grubej zimowej ma
terji, oodług .najnowsze; mody dobrze i pięknie zrobionych, BkłaJa- 
jąeycn się z surdnta, spodu 1 kamizelki, 1. gatunek zł. 7*50, II. ga
tunek zł. 12, III. gatunek 19 zł. 501 1— 1
Powtarzam że towary te są bez błędu i plam, i kosztują zresztą 2 

InD 3 razy tyle. Należy tedy aamawiać tak prędko, jak tylko możda. Wy
syłka ma miejsce za poprzednią zapłatą, lub ?,a pobraniem pocztą, lnb koleją. 
N l e k o n w e n . l n ją e y  t c fw a r  b ł e r z e  s i ę  n a z n i l  b e z  p r z e s z k o d y .

Jedyny ad.es z<tmowieti: Apfel Mor, Wien I. Fleisctimarkt Nr. 12/0
mm
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